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Od Ligi Narodów ke ONZ 


Po każdej wojuie, kfóra wciąga 
w swój morderczy krąg narody Eu 
ropy i świata — ludzkość tęskniąca 


za pokojem,.za bracą, któraby jej 
dawała warunki normalnego życia, 
próbuje poprzez swoich przedstawi 
cieli zabezpieczyć pokój, stworzyć 
międzynarodową organizacie bezpie 
czeństwa zbiorowego. 
Po pierwszej wojnie 
powsfała Liza Narodów. Organiza- 
cja nie potrafiła zalantować postę- 
pujących ciągle zbrołeń, uie potrafi= 
ła dać iudzkości pokoju. Największą 
jej wadą była bezradność © wobec 
rozwijającego się faszyzmu | przy- 
mvbanie oczu na coraz bardziej 
wzrastającą agresje nieiniecką. 
Liga Narodów nie potrafiła, 
nie chciała zniszczyć faszyzmu wło 
skievo, dokonującego podboju Abi- 
gsynii, bez należytej reakcji przyglą” 
dała się b yn ludowej Hisz- 


światowej 


czy 


panii walczącej z Franco, czołgatni 
Saiu matami zierńieckówi i włoski- 
mi. Nię sparaliżowała w porę zabo” 


rów terytorialnych Hitlera. W o- 
czach szerekich mas stała się w ta= 
kich warunkach uosobieniem gier po 
litycznych. prowadzonych z myślą 
jedynie o interesach możnych tego 
świata. Słabość, czy złą wolę mas 
kowano przed opinią społeczną sto” 
sami papieru, zapisanego. ładnie 
brzmiązżymi frazesami. Fonny tego 
papieru, to chyba jedyny dorobek 
Eigi Naredów 

Przyszła druga wojna światowa. 
Rozszałał się bestialski hitieryzim 
wspomagany skrzętnie przez  faszy, 
stów ralega Świata. Na mogiłach 
dziesiątków milionów ludzi, na rii- 
nach stolic, miasteczek i wsi buduje 
się nowe życie. Piszemy — nowe 
— każda bowiem wojna wyzwała 
dojrzałe siły spcłeczie, które dor 
tychczas były odsuwane od wpły* 


wów ta losy swych państw Czło- 
więk Dracy.. Jiac daine krwi w 
obronie krain, słąasznie żąda po każ- 


dei wojnie  *achurku za realny 
wkład w dzieło rozgromienia wro- 
ga 


Fo drugiep wojnie światowej w 
przodujących krajsch Európy masy 
ludowe sięznęły po wiadzę politycz 
tą. odsuwejąc cd rządów przedsta- 
wicieli kapitalu  obszaructwa, któ- 
poważnym Stopriu 
skompromitowani byli współpracą z 
okr hitlerowską. É 

l tem fakt politycznej ` władzy 
człowieka pracy pozwala sam z dit- 
Żą ufności. patrzeć na przyszłe lo- 


rzy Zreži % 


sy Świata, na problem zabezpiecze- 
nia pokoju. Organizacje Narodów 
Ziednoczonych grupuje obecnie 


przedstawicieli 51 państw. Nie zasia 
dają w nim tylko ci, którzy współ: 


pracowali z Hitlerem, którzy muszą 
uczyć się; dopiero pokojowego 
współżycia z narodami świata i naje 
bliższymi sąsiadami. 


W przeciwstawieniu do Ligi Na- 
rodów zgłosiły współudział w ONZ. 
Związek Radziecki i Stany Zjedno* 
czone, dwa przoduiące dziś światu 
państwa. ONZ tak został zorzanizo- 
way. że możliwość mapadu jest 
wykluc że każdy na- 
pastnik będzie w porę poskromiony, 
przez zbrojne, będące do dys- 
pozycii Rady Bezpieczeństwa. lusty 


zona (o znaczy, 


siły 


tucja Sądu Międzynarodowego bę- 
dzie rozstrzygała sporńe kwestie 


i dej decysie będą musiały być sza 
(Dokończenie ua str, 2) 


Rodzicielskie zmartwienia 


— ILo nam z tei dzieciny wyrornie? 


i lini Narorów 


ko czenie ze str. 1) 


nowane KO misje gospodarcze, 
re, kulturs 


wywały 


Ine i inne będą wypraca 
Spośó yy zbi 
wząjć wymiany 
Znęk wojną człowiek pracy 
naijw guam dziś iednak ufność 
kłada w trch nowych siłach -społe- 
cznych, ZY zostały- wyzwolone W 
walee z hitleryzmem. I dlatego’ gwa 
rancje pokoiu widzi przedewszyst- 
kim w pokojowei współpracy rzą- 
dów demokratycznych, które dziś 
wiążą te same zdobycze ustrojowe, 
ten sam: przeciwnik jakim są siły 
reakcyjne i wsteczne Świata. 
Attlee mówił na ten temat: 
Dwa razy w — mó- 


narodów 


zenia 
mej surowców. itp 
Kany 


po- 


tak 


moim życiu 


wit premier, brytyi patrzyłem 
na okropności womy i na sy wdy: 
jakie wyrządziła cna ludzkości. 
Trzecia wojna mogłaby powstrzy- 


mać pochód cywilizacji wa całe po- 
kolenia i unicestwić wiekową pracę 

miliardów meżczyzn i kobiet, Akt 
erekcyjny ONZ doskonale ujmuie 
ideały, za które poświęcano życie 
podczas woiny. Jedñak realizacja 
głoszonych hasei jest bardzo trudna 


Podczas gy! łatwa jest zjednc 
czyć ideał z wysiłkiem  praktycz- 
nym. i 

Po pierwszej wojnie światowe 
nastąpiła tendencja do uważania Li- 
gi Narodó w za «oś istni e 
za zwykłą pok ą Spraw rani- 
cznych. Rządy postępując wedle da- 


whnych metod, dą 
dywidualnych. 
Przyszedł jednak czas, 
siało się to zmienić. 
Cieszę sie, że ONZ powałane jest 
nie tylko po to, żeby zajmować się 
rządamj i krajami, polityką i wojną, 


żyły do celów in 


gdy 


mu 


ale również elementarnymi potrze- 
bami człowieka, niezależnie od rasy 


i religii. 


Wierzymy w prawa człowieka. 
sprawiedliwość 


Chcemy wierzyć, że 
społeczna i najwyższy standart ży- 
ciowy dla wszystkich są głównymi 
czynnikami utrzymania pokoju. 
Lasky — prze ewodniczący 
tii Pracy w Anglii t 
czne siły świata: 
„Wielcy kapitaliści 
nie są mriej reaktvini w stosunkach 
międzynarodo wych, niż we włas- 
nym kraju. Zairanią oni wrogie sta- 


Par- 
tak określił wste 


amerykańscy 


nowisko wobec wszelkich ruchów 
postępowych, zarówno tych które 
mają na względzie dobro robotni- 
ków St. Zjednoczonych, jak i tych, 


które mają na względzie dobro kla- 
sy pracującej na świecie”, 


A. P. 


2 


Nareszcie, 
kartek 


jazd do Polski 


i napisanych 


a rozmów telefonicznych: 
enia, Wyjeżdżam: 
Dokąd? 

Do Polski, 

d am w" pośpiechu 
jny dobytek. Wyjeżdżam do 
do Polski — krzyczę w ucho 
telarce Je ne comprens pas — odpowia- 
da, i 


Wszystko mi jedno. czy 
czy nie, Od jutra za -tydzień 


Dowi 


emi- 


Polski, 


SKTOMIY 


mojej ho- 


rozumiesz 


nie będę 
musiała łamać sobie języka, nie będę 
cudzoziemką ani „sale polonaise“ rozu- 


miesz ty czyściutka francuzeczko? 
Następnego dnia przed świtem me- 


t tro unosi mnie w kierunku Gare de 


E = . . + . 
p Est? Ostatni rzut oka i pożegnanie z 
H Paryżem. 


Amerykanów opu- 
kowe. Hal- 


Gromady 
szczają hotele i lok: 


pijanych 


lo bebi. Kamain bebi. ze wszygi- 
s kich stron na mój widok, Rozglądam się 
z niepokojem czy w pobliżu jest fran- 
į cuski policjant w pelerynce i tal: bez- 
e silny zresztą w większości: wypadków. 
| OBoda charakterystyczna scenka, Ame- 


3 biie się z francuską, Powód 
A vaźnje ten sam. Czula pieszczota 
yi T: r b > 

a miięgo chłopaka (boksem w piersi). 
p W pociągu pośpiesznym w kierunku 
4 Metz mijam kilka pustyci onów 1 i 
32 klasy z na i „Reserve USA, Ar- 
3my' $ w rezunii łonduje w nattoczo- 
fa s 

A nym PUER obck przeklinającego po- 
g m Z, odb U 

p cichutku kapitana francuskieg: którego 


ON <a 
egc przedziału, 


inni „boy's“ 
prosili z zarezerwowaneg 

W Chalons sur Marne 
transport, który załadowany zostanie na- 
stępnego dnia. jeszcze jeden dzień we 
Francji Lokujemy się ze spotkana w 
zdoby: 


wy- 


ofe 


czekamy na 


Chalons koleżanką: w z trudem 
tym 


pokoju hotelowym. 


Dnia 12. 


zmarł nagle wskutek wylewu krwi do 


Ł. rb. O zi 3,15 rano, 


mózgu, tow. Szyszko Michał-Dąbek, 
członek Centralnego Komitetu Wyko- 


nawczego PPS, wiceminister Rolnictwa 
i Reform Rolnych, major W.P, Zmarły 


od lat działaczem 


POSEN DER ZOE ZE SCM TONE ETAT ESTINSE NANE 


był najmłodszych 


à socjalistycznym, prześladowanym przez 
sanację, Od r, 1937 do wybuchu wojny 
więziony był za działalność polityczna 


i Tarnowie, W okresie oku- 


w Lublinie 
pacji niemieckiej odgrywał wybitną rolę 


w organizowanii Armii Ludowej, będąc 


Ci PRD je mE EELA 
2 PE 


RE OSŻ DSN EWĘ 


stępnego dnia 
vozi nas dö miejsc: 
sportu, Stacja St, 
że. Bocznica kolejowa, Ziemia aż roz- 
miękła od wydzielin nagromadzonych 
tam ludzi, kobiet, mężczyzn i dzieci. B2- 
gaże, pakunki, Ostatni akt tragedii: kil- 
kuletniej poniewierk: po świecie. Wraca- 
ją ionzć do kraju. 

SE pracowników PCK. dwoi 
się | troi. Zachrypnięty lekarz z zaban- 


dażowanym gardłem obchodzi wagony, 


Przy zaimprowizowanym z pustych 
skrzyń biurku skostniałymi z zimna pale 
cami, urzędniczka sporządza wykązy od- 


jeżdżających, 

Obsługa transportu: 2 pporuczników 
1 lekarz, 3 sanitariuszki, Ruszamy, Urzą- 
dza się jak kto może, swoim 
kąciku wagonu, Pośrodku ustawiamy ma- 
ły żelazny piecyk. Będziemy tu mieszkać 


każdy w 


przez całe 7 dni. 

Minęło kilka postojów. Kawy, ani 
medykamentów nie było, Terz go 
dnia podróży dostało się dzieciom po 
SZkIANCE gorącego mleka. Wieczoren: wy- 
dano wszystkim zupę. 

Namnożyło się algin, przezieh-ęń, 
oparzeń. 


Medykamentów jak niena tak nie ma, 
W Pradze czeskiej PL ka- 


Pia CZĘ 
wą i nareszcie dostajemy trochę le- 


staje 


karstw, 


Pomimo wszystko ludzie trzymają się 


doskonale, Fo nic, jeszcze dzień, jeszcze 
dwa — aby do Polski, Jak tylko prze- 


będzie dobrze, 
siadają z 
ów. Co to już Polska? Nis jeszcze. 
ka kilometrów. 

rój uroczysty  podniosly 
się nie kladzie żeby nie przespać tej 
downej, wymarzonej, przez tyle at oc 
kiwarej chwili powrotu ** granice Oj- 
czyzńy. E. Glinicka. 


Es 


E EE 


jedziemy, granicę już 


Na stacji w Boguminie wy 
wageni 


Nikt 
cu- 
Ze- 


AA 
równocześnie członkiem 
tralnego Robotniczej Partii Polskich S0- 
cjalistów, 


Komitetu Cen- 


W czasie Powstania Warszawski 
dowodził Armią Ludową w Śródrnie 
i na Czerniakowie- oraz pelnit. funkcje 
oficera operacyjnego w sztabie AL. 


W Zmarłym traci PPS, polskie masy 


ludowe, jednego z wybitnych i najośiar- 

niejszych bojowmików e wolność, spra- 

wiedliwość społeczna i socjalizm. 
Centralny Kom. Wyk. PPS 


€ 
ii i paray 
da 


że polii 


a leko od wskazań 
że nie jest demokratyczna robotniczych Lig 
wej rz. a ma zewiątrz ul inteligencję. W 
z! wpływonr kapitalistów ame- powi literaci 


>ytnio 
rykańskich i angielski 
centralnym rządem 
munistam!; 
kimi poła 


scy są człon! 
W ostatnim 
tralnym rządem c 
cjami komunistycz 
le pośrćc 


Spo liędzy cen- 


m a prowin- 


do ostrych 


pozytywnych wyi 
u bowiem inni 


mediatorzy* 
którym bynajmniej nie 
dojściu do. porozumie- 


za oceanu, 
leżało na 
na zmianach w strukt 
lityczno-społeczne j Chin. n 
jednak dojdzje niewątpliwie i 
"Chin ach do demokrat zacji kra= 


urze 


ju: ; ezna kuratela“ nad naro- 
gem, który w.8-letnich zmaganiach 


z zaborca japońskim wykazał, jak 
bardzo j przywiązany do swego 
kraju, potrzebna. Najbliż- 
sze pfzyniosą Chinom 

demokratyczny 
Demokratyczna Li- 
ziś taką siłą, że 


wspólny wróg, nap łaczy Ligi w rządzie tym zajmie na pewno 
godził oba obozy iu izy poczesne miejsce. 
O, 
: i = EOI IEEE E AE ET VS EP IEE CEIA? E ETOT T EEE 
W PKT C : 
W 4 


I f 
cjalistycznych 
acja ta 
WwÓów- 
czas nazw Ugrupowań i 
Partii Demo znych. Celem jej 
była przede wszystkim walka z na- 


(ik) Pobiażli 
nyeh, 
człowieka”, 


mówiących 0 
prowadzi 
Oto 
szcze raz potwierdza życie, tym 
na przykładzi 1 


wprost do odro- 


dzenia faszyzmu, prawda, którą je- 


razem 


jeźdźcą, ale równi i Wys x SW 
3 č ; sem stilum 
sunęła na wskroś de mokratyczny Pra; 

TE GNNOLOC 17 i y a 
program społeczny i polityczny- alielnia Gianni ini 
Proor ten, a w cen- ` 


wydawanie tygodnika 


tralnym organie igt „Huaumin- -> i s - 
ba. ny 7 Š jie © L Sk i a „L'uomo Qualunque („ŻY 
ao „Światło k zyj +2 c NR ; 
~ iat ), 3e: * -wiek'), Linia tygodnika była tradycyj- 
z yska i nowe organizacji Wie:e sym- . pr EEr E |: Taż Ta 
PA ORK ZWS Wer Zoł nie perfidna: powiewanie bolszewickim 
p atii w spoieczenństwie chińskim, z Sanii : : ży: 
straszakiem i antypartyjna demagogia 


które zmęczone już było dostatecz- 


w imię rzekomych interesów „szarego 


ni 3 OPO n i Zć la 11 4 - v 3 

RE JE rtyjnymi rząc z Kuo obywatela“. W obliczu bardzo ciężkiej 

miniagu. Wprawdzie w Chinach saei zorsódarczeć WA T owcze 
AZ z : sytuacji gospodarczej Włoc powtarza- 

wiadomo iest każdemu, że Sun- ) J! gosp J I 


politycznych za- 
zewnętrznej 


rzających się trudności 
równo wewnętrznej, jak i 
natury, 1a przez Giannini'e- 
go mogła mieć wic powodzenia. 
Tygodnik stał się popularny w ko- 
łach Nabywano 


Kuomintangowi -W 
pierwszym okresie tzw. „polityczną 
kuratele“ ı tad SA e i stopniowe 
pr chodzenie do form de 

cznych i soci 


Jat-Sen 


gra prowadzo! 


K 


Stvczny 


drobnomieszczańskich, 


curatela“ ta trwał: logo i r, AŻ; 
„ku as x te Ę L ES 3 e” UE żył 1 go nawet za 60 lirów, chociaż oficjalna 
tabrał: ele cech ujemny właś- * s ; 
sa t A A ie i POWODY aś cera wynosiła 10. Zachęcony powodze- 
ciwych każdemu syg Owi mono- > 3 3 3 
i u s) owi mono niem, zakładać tzw. 


Giarinini zaczął 
parti : 


fpa 


ską które 


„front zwy- 


Ale 


zaprzątała 
i w 


form 


klag viowi 
KIEGO CZIOW 


ciąły 
SIay 


D. 
ra RT 
UW 


RAM iciele wie- 
n cznych, działą- OE |Ę 
terenie Chin wolnych i i o 


Pach. na 


itetom 
których 


Wyzwolenia 


rozw iąz anta 


domagal 


e noto- 
braci 
wolał 
i Tu- 


ZESNE 


SZYZMIU, 


i Giannini 


CH POW 
waduziej 


inik  wychad a ruch — coraz 


barc perfidny i bezczelny — trwa, 


wany przez ciemne siły między- 
prze- 


„bolszewizmu“ we 


finanso 


reakcji kapitalistycznej, 


idmem 


narodowej 
rażonej w 
Włoszech. 

Jeśli ruch 
niezdecydowany, a 
kowzroczny, takie 
jak ostatni (w~ wyniku któ 
rząd Gaspari'ego), mogą 
dla losów demokracji 


nie ka 


robotniczy okąże się 
chłopski krót- 
polityczne 
o powstał 
zgubne 
i. Gdyby 
wyzyskują= 
"Wło- 
niezrozumiała tole- 
groźne harce 
ikwidowane 


ruch 


kryzysy 


wlosk 
yczne wpływy, 


alianckich ' we 


ce obecność wojsk 
szech, i gdyby nie 
rańcja 
Gianninich mogłyby być z 


icgo — 


rządu włos 


w krótkiej drí wymaga inte= 
tego także 


racy i wair 


go towarzysza 


Poznajmy Ziemie Zachodnie? 


W Zawidowie granica biegnie przez 
miasteczko. -Po prostu: na ulicy stoi 
płot. Po jednej stronie Zawidów. Po dru- 
piej stronie Haradice, Po jednej strónie 
„Rzeczpospolita: .Polska*. Po -drugiej 
stronie: „At żije SSR" Ulica nazywa 'się 
Graniczna. Między” szlabanem grają 
strażnicy dwóch granic w piłkę nożną. 
Nieco dalej granica zbacza, wchodzi w 
podwórka, dzieli domy. Tyłko kury (nie- 
liczne) przekraczają ją sobie lekceważą- 
Co Í 


W Zawidowie mieszka jeszcze sporo 
Niemców.. Nosza- bidfe opaski i mówią 
ciągle: Seidenberk. Bo przecież i tak 
Sląsk wróci do Niemiec, więc pocóż się 
uczyć tymczasowych trudnych polskich 
nazw. Niemcy są uparci. Uparci byli w 
obronie'i uparci są w fanatycznej wie- 
rze, minie. Na razie 
zaś pracują. A -pols 
skowe ększa.się z dnia na dzień. 
| miasteczko żyje swoim „specyficznym, 
oderwanym życiem. Bez gażet, ale i bez 
nerwów. Ale jitż żyje po polsku. Powsta- 
PPSu i; PPR'u 
Powstają pierwsze świetlice dla nie- 
ch robotników 
którą 


że to „chwilowe” 


poy 


ją pierwsze komórki 


licznych jeszcze pol 
granica 


drucia- 


włókienniczej 
przygarnęja dla Polski, 
nym płotem. Rusza 


fabryki, 


idac jej 


już fabryka aznestu 


a jest jeszcze fabryka opon samo: Rodo- 
wych do uruchomienia. | jest 
niemieckich, na 
chłop. ! 


jeszcze 
dużo, dużo gospoc 
których 
osiada. 


musi polski 


NIEMCY MAJĄ NADZIEJĘ 


© 16 km. na północ od Zawidowa 


znowu granica. Tym razem niemiecka. 
Nysa. Po jednej stronie rżeka — Göt- 


litz, po drugiej Zgorzęlice. Szosa do 
Zgorzelic mija spokojne wsie, ł oto w 
tych wioskach, do których, zdawałoby 
się, trafić nie można, rozbrzmiewa śpie- 
wnić polski. język w* ustach kresowego 
repatrianta. Ze wschodnich, przyjechał 
na kresy zachodnie. Tym razem na za- 
wsze. 


Po drodze, ot, jak po drodze zagu- 
bionej gdzieś w pustkowiu. Rozbity 


czołg, zniszczone auto, resztki karabinu. 

czerwoną 
gwiazdą. To Grób Nieznanego Żołnierza, 
Przed wioską baraki i druty 
kolczaste. Jedno z  wielu- niemieckich 
miejsc każni. Grób Nieznanego Człowie- 
ka. Zresztą ten niemiecki, barakowy stył 
prześladować przez całą dro- 
gę. To nieprawda ,że Niemcy „nie _ wie- 
dzieli”, skoro na każdym kroku do dziś 


Gdzie nie gdzie kopczyk z 


Koźmin 


s będzie 


dnia widnieją ślady niemieckiego barba- 


4 


Do 


e osadnictwo woj- - 


z 4 


rzyństwa. To nieprawda, że się Niem- 


com. w Polsce krzywda dzieje, skoro 
zezwała im się pracować — bez bicia, 
-oro pozwala im się mieszkać — bez 
rabunku, skoro pozwala im się jeść pol- 


im ' się 


ski chieb i skoro pozwala 


cze Ra naszej ziemi żyć. Mimo to 
y są oburzeni. Bo Ośwsęci 
ła polityka, ale to — to 3 
Tak uważa nie tyłko dr Misera z Zawi- 
dowa, ale wszyscy Niemcy, I czekają na 
przez... Amerykan. 


oswobodzenie 


WILKOŁAKI STRASZĄ NAD NYSĄ. 


Przez Zgorzelice plynie Nysa, Po 
tamtej stronie obumarłe miasto. Po na- 
szej stronie — miasto zmartwychwstają- 


ce. Tu władze administracyjne nie próż- 
nują, Tu mieszkania poniemieckie są 
otwarte i leży w nich dużo, dużo rzeczy 
i stoją piękne nieraz sprzęty. Ale tu nie 
ma szabru. Wszystko bowiem -zależy od 

sżystości władz. Tu nietylko z okien 


¿wieszają się flagi Polski. Biel z 
czerwienią miga coraz częściej. I coraz 


więcej zal 


adów -rozpoczyna swą pracę 


pod sztandarem .Pols Chociaż jest 
bardzo trudna komunikacja. Aby się do- 
stać np. do powiatowego Łubania, trze- 
ba przejcehać 24 km rozbitej, rozmino- 


miej toczyły się jeszcze 
niedawno zacięte walki, którymi SS do- 
prowadziło śliczny Lubań do kupy gru- 
gruzach wykwiła biel z 
bowiem mnie odstraszy 


wanej szosy. Na 


Ale j na 
Nic 


polskiego osadnika. 


ZÓW. 


czerwienią, 


- Do niedąwna grasowali tu jeszcze 
„Wilkołaki*: W Górach Olbrzymich roz- 
bili swe zbójnicze obozy i fzucali w 
Polaków granaty a Niemcom ulotki. Do- 
“magali się drobnostek. Granicy Niemiec 
z przed 1917 roku, bezwzględńego pow- 


rotu do Rzeszy „zrabowanych“ ` przez 
Polaków terenów niemieckich: Śląska i 
Prus Wschodnich. Grozili: armia ame- 


rykańska może przez kilka dni stanąć w 
W/arszawie a nawet i pod Moskwą, 
Ostrzegali: bez zmiany stosunku wobec 
Niemców nie mowy o gwarancji pokoju 
w Europie. | gwarantowali: błędów Hit- 
lere nie powtórzymy już nigdy. Bo dla 
nich tą były tylko pewne błędy. Pewne 
mylne posunięcia taktyczne. No, i błąd 
przegranej wojny. Żyje posiew goebbel- 
sowskiej propagandy. 


PRANIEMIECKIE NAZWY 


Wziąłem niemiecką mapę Dolnego 
Śląska do ręki. Oglądałem trasę i wtdzia= 


"Guhrau, 


ONE 


nym Slasku 


łem różne nazwy. Zaprawdę, musi 


` ić do Niemiec, skoro Domanze 


Tzschernowitz i Neu-Schodnia 


są niemieckimi nazwami! Zaprawdę, 


iemiecki to naród Masuren, skoro miesz- 


kali w Kokosken, Orlowen, 
Dziś. ostatnie 


Niemców o 


Wosnitzen 
resztki 
wilksłąc= 
władze 


czy Wysocken. 
tych „biednych“ 
kich myśląch likwidują -polskie 


bezpieczeństwa. Oby wraz ż nimi zni- 
knęło z powierzchni ziemi kró!two 


Bzdury i Glupoty ludzkiej I zła. 


ŻYCIE ROZWIJA SIĘ NORMALNIE. 


Od jeleniej Góry po Wałbrzych ciąg- 
ną'się piękne góry..Wije się wśród nich 
serpentynami pociąg z Wrociawia. Prze- 
bija granitowe skały, wrzyna się tune- 
lami w ziemię i pędzi na zachód. Tym 
pociąriem jadą osadnicy. Część z nich 
zatrzymuje się już w Wałbrzychu. Trud- 
no się tu-nie zatrzymać, skoro tak po- 
ciąga piękno i bogactwo zięmi. Piękno, 
bo miasto położone 
samych górach, że ulice idą nieraz wy- 
soko i kamienicami 
rasta las śródmieścia. 


jest dosłownie w 
stromo, a za 


wy= 


i10ga= 


wprost ze 
ctwo bo co krok kopalnia węgla. 20 
ruchu. Wydają wy- 


węgiel Polsce i Świa- 


kopalń już jest- w 


sokowartościowy 


tu Nad uruchomieniem reszty . kopalń 
pracuje się już od dawna. Trudńa. to 
robota, jeśli się zważy, że większa 


część tych kopalń została, jeśli nie za- 
lańa, to w każdym razie poważnie przez 
Niemców zniszczona. Wokół miasta roz- 
siały się gęsto uzdrowi Niejedno z 
nich, jak Solice, ma światowy rozgłos. 
Ze wszystkimi szybkie połączenie tram= 
wajowe. Oprócz tramwajów. w mieście 
kursują również troleybusy. Bo prze- 
strzenie są tu duże, jak zresztą w każ- 
dym. mieście i miasteczku, w którym 
rozsiadali się Niemcy  jaknajwygodniej, 
by potem krzyczeć o Lebenstrąum. 


Dziś te ziemie są polskie. Pulsuje 


już tu życie swoim normalnym trybem 
Wciska się tu polskość wszelkimi szcze- 
linami Wpycha się słowo polskie każ- 
dym zakamarkiem. T. dziwna rzecz — 
choć nie ma kocich łbów na szosach, ani 
dachów chat — 


słomianych wiejskich 


przecież to Polska! . 


Przyjeźdźcie tu i obejrzyjcie ją, polscy 


malkontenci ze wschodu i szerzyciele 
kalumnii z- zachodnio europejskich dzien- 
ników, I potem napiszcie o,Polsce! 


Mariusz Margal. 


Z czego $ sm: 


— Zechce pani hrabina wysłuchać 
najnowszych wiadomości politycz- 
nych? 


CO DOSTALI NA ŚWIĘTA? 
Churenilł — Wielki budzik, aby się 


nareszela obidził i zauważył że żyje 


w Anglii socjalistycznej. 

Alilee — Konia wyścigowego, aby 
dogonił reformy społeczne zdawna 
stcioware w innych krajach, 

Arról i Teatr marione- 
tek, aby się sobie przyjrzał, 

Generał de Gaulle — statuetkę 
Napoleona, aby się przekonał, że 
wzrost jest niekoniecznie dowodem 


wielkości. 

1,94. 

„ Truman — wniosek o dalsze 

dyty na UNRRĘ.. 
Wynalazcy bomby 

ich wynalazek... na głowę. 
Cesarz japoński - 


Napoleon 1,69, de Gaulle 


kre- 


atomowej — 


— specjalne wy- 


danie „Zmierzchu bogów“ *'Mereż- 
kowskiego. 
Franco — ostatnią ustawę rządu 


francuskiego o „dewaluacji franka" 
dla zaznajomienia się z tytułem... 


NIE NALEŻAŁ DO RUCHU OPORU 

Cały Paryż cieszył się następującą 
autentyczną historyjką: 

Pewna kolaboracjonistka 
kilka 
dejrzanych o 
„dły w ręce 
który je 


wydała 
„po- 
wpa- 
urzędnika, 
to tak 
skrzętnie, że wydał je dopiero obec- 


gestapu list Francuzów 


gaulizmm . Listy 


francusk 
skrzętnie schował i 
nie sądom francuskim. 

W czasie rozprawy wszyscy oskaf- 
żeni mieli podać powody, dla któ- 
«rych kolaboracjonistka wydawała ich 


gestapu. W jednym wypadku był to 
głośno szczekający pies sąsiadki, w 
innym nieznośny dzieciak, Jednym 


„ideowa” faszystka chciałą 
się pozbyć niewygodnych współloka- 
torów domu. 
stanowiły 


słowem 
Prawdziwą rewelację 
zeznania pewnego urzę 
dniczyny: 

sędzio, naprawdę nie 
wiem o co mnie mogła oskarżyć. Ja 
nawet radia 


„da, panie 


nie słuchałem angiel- 
skiego — polityka mnie nie intere- 
suje — nie byłem gaullistą i nie na- 
leżałem do ruchu oporu.” 

Sędzią, 


wiedział głośno: . 


usłyszawszy to wstał i po- 


Hindus — 
wyszediem z 


Rozżtarzniony 
wien, że 
közeg...” 


„Byłem pe- 
domu prowadząc 


„Witam-w świadku pierwszego od- 
ważnego Francuza, jakiego spotka- 
Dotychczas 
że należeli do 


łem od dnia bwolnienia. 
przysięgli, 
Ruchu Oporu. chociaż ruch ten objął 
może 20% społeczeństwa. Pan jest 
pierwszy, który ma odwagę przyznać 


wszyscy 


się, że nie należał, Cenimy zawsze 
odwagę cywilną. 
Kolaboracjonistka została skazana 
na 6 lat więzienia. 
GDZIE SĄ WYŻSI URZĘDNICY? 
W jakimkolwiek 
Paryżu: 


— Chciałbym się widzieć z mini- 


ministerwie w 


strem, 

tchem) Minister 
jest na zebraniu, wiceminister jest na 
departamentu 
spacerze. sekretarz osobisty 
sekretarz do poru- 


Wożny (jednym 


śniadaniu, dyrektor 
jest na 
jest ña urlopie, 


wszystkie 


eje sie zagranica? 


czeń specjalnych jest 
To w ogóle już nie jest ministerstwo 
ale pałac uśpionej księżniczki, jedńa- 
kowoż bez księcia budziciela. 
pan chce może pan sobie poflirtować 
z stenotypistką na trzecim piętrze w 
pokoju 2344, która 


zwolniony, 


Jeśli 


panu 
„sprawy bieżące” 


wyjaśni 
ale nie 
nie załatwi, 
nie dziwi, 
wpływa źle na humtor, 


Niech pan się jednak 


że jest smutna, samotność 


„PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU” 
Przed jednym z kabaretów pary- 
skich stoi 


samochód. Dwu elegenc- 


ko ubranych 
stara się uruchomić maszynę, 


mężczyzn napróżna 


Widząc to — przechodzący męż- 
czyzna — zbliża się do samochodu i 
uUczynnie proponuje pomóc. Gentle- 


mani godzą się, młody czowiek siada 
przy odjeżdża 
nym gazie.. 

Ku zdumieniu 


kierownicy i „na peł- 


przechodniów dwaj 


mężczyźni nie objawiają naimniej- 


szego zdziwienia, mieszając się z tlu- 
mem. 
W tej sa 


baretu r 


jchwili wychodzi z ka- 


ozbawione towarzystwo i nie 


zastaje swego samochodu! 


Trzeba przyznać, że złodziej nr 2 


wykazał przytomność 


umysłu. 


wyjątkową 


Rozpowszechniajcie 


PBOBUDKĘ” 
5 


2 


łe 


Wśród mk 
kartki odbite 


é u interpretują- 
ce stanowisko Papie sa XII wobec 
Polski. Kartećzki te przez 
księży katechetów i katechetki szkolne 
mają spełniać rolę czegoś w rodzaju „taj- 
nej prasy informacyjnej", którą tak do- 
brze wszyscy pamiętamy z czasów oku- 
pacji hitlerowskiej. Formatem, M 
konspiracyjnym sposobem ko!portowania 
przypaminają tamte biuletyny i komuni- 
ty, będące dla nas AN 
terroru hitlerowski 

jedynym informatorer 
T 


rozdawane 


druki 


wówczas w cza 
pokrzepieniem i 


co do istdtnego 


e polity 


stanu rzeczy na are sznej. 


Nie było instyti nie było środowis- 
ka polskiego, do którego owe powiela- 
laczowe kagteluszki Ci- 
cho, bezszelestnie szły z rąk kolporterów 
dalej, coraz szersze zataczając krę 
że często pod argusowym 


Wachmana w fabryce, lub szefa w bru- 
natnej koszuli. 


nie docie 


spojrzeniem 


A wieczorem, zastoniętych 
oknach czytane pí 
blaskiem i żywiej pomi 
ca zapowiedzi 


przy 


wolności. 


Nie zawsze jednak docierały do rąk 
włościwych adresatów. Nie rzadko wieś- 
ci o wyzwoleniu opływ: "rwią o 


nych  kolporterów, 
czhało na każdym kroku, w tram 
na ulicy, w pracy, Czaiło się 
— w rvimicznym kroku ni 
troli, w codziennych łapankach 
nych, w rewizj ych przy pracy 
lub na ulicy, w ńieostrożnych słowach 
słowem wszędzie o każdej dnia 
i nocy, Nie zrażało nas to jednak. Prze- 


Niebezzieczeństwo 


ulicz- 


porze 


ciwnie, im większy szalał terror, tym 
liczniej krążyły tajne „gazetki“, jak je 
ogólnie nazywano, im. surowsze wyda- 


w”no zarządzenia tym poważniej wzra- 
stał ich nakład, 2 


Ten syntyment nasz do owych „ga- 
zetek“ z czasów okipacji pragną 
wykorzystać ci wszyscy, którym jedność 
narodowa jest solą w oku, 


dziś 


Jakiż bowiem cel ma - wydawanie i 
kolportowanie wśród młodzieży szkolnej 
owyc* powielanych karteluszek o treści, 
która bez przeszkody mogłaby się uka- 
zać na łamach takiego chociażby Ty- 
godnika Powszechnego, Niedzieli czy in- 
nego Rycerza? Czyżby podszywając się 
pod bohaterski tradycje polskiej prasy 
podziemnej z okresw ostatniej wojny 
chcieli księża katecheci sugerować mlo- 
dzieży, iż dziś w Polsce Demokratycz- 
nej istnieją jakieś anologie co do tam- 


tych czasów hitlerowskiego terroru? 
Czy też może treść owych „pisemek“ 


jest tak naiwna, że żadna .z opozycyj- 
nych nawet gazet nie chce kompromito- 
wać się drukowaniem jej? 


6 


mieckich pa-, 


A 


r. r 
w 


Fl m i 


Leży przede mną taka właśnie kartka 


owego pisemka dla młodzieży 
jącym tytule: „Papież Pius XII 


Autor na 2 stronicach maszy- 


powielaczowepo 


o int 


a Polska", 


nopisu, tłumaczy i prawi o opiekwiczym 


stanowisku Piusa XII wobec Polski, po- 


wołując Się. na encyklikę z dnia 10. 9. 


1939 r, w której Papież poświęca dłuż- 
sze wywódy Połsce, oraz na przemówie- 
nie z dnia 30 9, 39 r, wygłoszone do 
Polaków zebranych w Rzymie. W prze- 
mowie tej specjalnie podkreślony- jest 
następ fragment: i 


obaw przeciwnych, 
gdy się pomyśli o zbyt dobrze znanych 
zamiarach nieprzyjaciół Boga, że katolic- 
kie życie w Polsce będzie się utrzymy- 
aadal“ tak, jak było, gięboko, ser- 
decznie, Spodziewamy Się także, że re- 
ligia i objawy religii w naszych wsiach 
i miastach będą istnieć nadal“, 


wiele podstaw do 


wać 


' Oto słowa na których księża kateche- 
ci opieraja swoją teorię o ojcowskich 
uczuciach Papieża wobec Polski, Jeżeli 
je przytoczone tu wyjątki z 

fak- 
to jak pogodzić ową współcztjącą 
awę. Piusa XI z gościnnymi audien- 
ciami w Watykanie dla czołowych przed- 


rzeczywi yi 
miankowanej encykliki są 


wyżeł 


stawicieli hitierowskich zbrodni? F czym- 
że zyć miiędzy innymi dowodami 
p ich sympatii prohitlerowskich ów 


list Piusa XI z dn. 12, 12. 1943 r. pisany 
po niemiecku do biskupa — hitierowca 


ie w tych 
nie przed Trybunałem R 


Spletta który wł 


Polskiej, osi 


na nar 


anane 


1y o zbrodnie 


niemiec- 


w czasie 


ie tym Pius XH dziękuje Splet- 
mianowańiemu przez cę Apo- 
2 administrotorem diece niń- 
(wbrew zawartej z rządem polskim 


umowie na mocy konkordatu, iż tylko 
stratorem na ~e- 


towi 


Polak może być admini 
miach polskich) za dobre rządy i 
mit otechy do dalszej pracy, 

wyglądały owe rządy pupila pa 
przekonać się można z aktu o 
który w tych dniach odczytany 
nie „Urbi et orbi“ w gmachu sadu pol- 
skiego w Gdańsku. Rządy te 
wnym trafem adzaiy się 
krop 


wHiym 


zosta- 


traiem nie docierały zupe 
progów Watykanu .z którego jak 


dzieliśmy się z owych pisernek koli 


wanych tajnie przez księży kate 
szły tak serdecznie współczujące 
nej Polsce“ encykliki, 


jego pomocnik 
i owa 
aca Po:zce 
ak naraz? 
świątobliwy _Arcypasterz był 
ogarka, w 


» 


Czyżby 
zwolennikiem 
blasku którego można było spokojnie pę> 
dzić żywot w pozłacanych salonach, pod 
opieką „Fuhrera”-i”,1 Duce“? 


„Świeczki i 


„Robotnik w artykule wstępnym 
z dnia 15 bm. wzywa społeczeństwo 
do jak najbardziej pozytywnej 
nad: odbudową zniszc l 
kraju. Odkładani 
budowy na 
pewna czę 5 
może sprowadzić katastrof 
ki, Oto fragment wspomniar 
żej artykułu: 

Mówi się ostatnio wiele i pi- 
szę niemało o wyborach. Zastą- 
ńowić się jednak trzeba, czy nie 
ma w tym ukrytych tendencji 
przysłonięcia, innych zaganień, 
niepomiernie większego dla Pol- 
ski znaczenia. Oczywiście, po- 


JO Wy- 


"wołanie Sejmu Ustawodawcze- 
go, który będzie miał za zadanie 
przysjosowanie ustaw zasądni- 


S 


będzie normalne 


nia wybor 


nie wolno nam ani na chwilę 
gó 

te 

wybory i sejm z nie sta= 


będą uniwersalne lekar- 
penicilinę 


e stojace przod nim pro- 


nowić 


stwo, polityczną -na 


Ra 
Partię Ro 


identycznych 


wieców 


się w innych dzielni 


świetlicy na Pi 


my w ostatnim rzędzie, Przed 


tym Sz% 


m ja 


mme 


i$cHi — szepnął mó] są 


lewej siron młody ropotnik do swego 
e im mało» psia 
co powyvrabiali z 
pięć lat, Widać, że 
mata poczuli ich na 
im teraz jeszcze broń w 


swej s 


łapy 


milion ich 
s. Bo 


nas ode- 


no, cały 


trzymają? Wiadomo na kogo, na ua 
2 marzą aby się na 


grać to pewne jak dwa razy dwa, — 


na słowa 


reagiiją 


jonych 


Gddziałach nie- 


okupacyjnej 


gospo- 
pomni- 


o tym pamię- 


j a; 
to szczęście że ich kraj nie 

z teutońskim barbarzyń- 
F! jak nie pamiętają krwi 
przelanej na polach bitew pod Monte 
Casino, na w i 


Tobrukiem, 


zystkich pra- 


n MIETAC 
Na ost: sesji protesta- 
wana p iwko takiemu stanowi izeczy 


angi m al nas 
jk u kr któ 


aźnie powiedzieć, 
ia Ziem Za- 


że sprawa 


chodnicit to sprawa 


miliony 


i 
siedlanych sth 


na ostat- 


tat 


granic 
nacjonaliza” 
o zrówna- 
'ch i umysło* 
itp. 

a — tłumaczy 
zącej obok kobie- 
cie — Dlaczego ja, wykwalifikowany 
narmi mieć mniejsze pra- 
jako robotnik fizy= 
choćby Haliny Malino- 
1ic innego w biurze nie 
i naszynie przebie- 
ściwie bardziej głową 
sami, ja czy ona? 


rarek. Kwadrans ^o 


3 much Hr 
cja przemysłu, n 


niu pracowników 
wych w prawa 


— Racja si 


starszy robotnik sied 


majster tk 


r 
3 


wo do odpoczynku 
od takiej 


4 
m 


ra, Kto tu wł 


pracuje, powiedzcie 
Spoglądam na 
nas jeszcze 


Wychodzimy 


Rola Polski w świecie 

Na innym miejscu w „Pobudce” znaj- 
da czytelnicy omówienie obrad ONZ w 
Londynie. W obecnym przeglądzie ty- 
godniowym dotykamy więc fragmenta- 
rycznie tej historycznej już konferencii. 
Chcemy mianowicie podkreślić, że Wwy- 
bór Polski do Rady Bezpieczeństwa 
przy ONZ., uwydatnił wzrastającą rolę 
naszego państwa na międzynarodowej 
arenie. Fakt ten ocenimy w pełni, jeśli 
nprzytomnimy sobie, że ieszcze nie tak 
dawno bo na konferencii ONZ. iaka 
miała mieisce w kwietniu ubiegłego ro- 
kn w San Francisco, Polski wogóle nie 
było. 

Przeszedł nie cały lleż zmian, 
które rzucają się w oczy zupelnie bez- 
stronnemu obserwatorowi, Od konferen- 
cji w San Francisko, w którei nas "nie 
było; szliśmy etapami sukcesów w po- 
lityce zagraniczńej, przemaływaliśmy 
uprzedzenia, prostowaliśmy _ cierpliwie 
i rzeczowo kłamstwa, a przedewszy- 
stkiem prowadziliśmy rozumną i odpo- 
wiedzialnę politykę, Koroną tych _sukce- 
sów jest obecny Polski do Ra- 
dy Bezpieczeństwa przy ONZ. Nie” dla 
sentymentów dla 


rok. 


obiór 
Polski to nastąpiło, 
przecież nie miano dla nas sentymentu 
w San Franci 


ko, lecz w wyniku”doce- 
niania naszej wzrastającej róli w powo- 
jennym układzie stosunków. Ta znowuż 
rola zyskała na sile dla tego, że udało 
się nam dokonać -konsolidacii narodu, 
i wzmocnić podstawy narodowej gospa- 
darki, a w polityce zagranicznej nie ba- 
lansowaliśmy międży sojusznikami, nie 
wygrywaliśmy różnie, lecz twardo od 
początku P. K. W. N. dalei Rząd Tym- 


czasowy i Rząd Jedności Narodowej 
stały na stanowisku przyjażni między 
sojusznikami zarówno ZSSR, USA. 


oraz Wielką Brytanią. To nasze stano- 
wisko w dobie budowania powszechne- 
go pokoju zostało zrozumiane i oce- 
nione, W «*rzymaniu jedności koalicii 
antyhitlerowskiej Polsce przypada po- 
ważne stanowisko a tym samym po- 
ważny wkład do prac ONZ. 


Okupacja zwalcza hitleryzm 

Niebezpieczeństwo niewykorzęnie- 
aia hitleryznm w Europie zostało wre- 
szcie przez Anglików ocenione. Prasa 
ostatnich dni podała szereg zarządzeń 
mających na celu zwalczanie pozosta- 
łych jeszcze resztęk- brunatnej idei, W 
Wiedniu przeprowadza się  czystkę 
wśród. niższych urzędników  hitlerow= 
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miesięcy 


między 


nowe 


na okres 6 
histori. W 
przygotowane 
gloryfikowania nazizmu 
wprowadziła w 


skich. W Berlinie 
zawieszono naukę 
czasię mają być 
podręczniki bez 
i prusactwa. Bawaria 
czyn ustawe dzielącą Niemców ua czte- 
ry kategorie w zależności od stopnia 
zaangażowania się po stronie  hitlery- 
zmu, naibardzięi skompromitowani «na 
ją być z Życia publicznego usunięci W 
Hamburgu powstaje niemiecka - lewico- 
wa komisja doradcza do walki z hitle- 
ryzmem. Francja lansuie projekt pod- 
dania Zagłębia Ruhry i Nadrenii , pod 
kontrolę międzynarodową, żeby wy- 
dizeć Niemcom możliwości założenia na 
przyszłość zbrojowni. Międz. Rada 
Kontroli pod przewodnictwem marsz. 
Montgomery nad produkcią w 
Rzeszy. 

Lepsza iest ta 


CZUWA 
przeżorność aniżeli 
przedwczesne folgowanie, 

Niemcy, preczi 


Ziem to 
Jeżeli 


Sprawa Zachodnich „pol- 


albo nie być“: utrzy- 
umocnimy 
wyko- 


Śląska 


być, 
mamy 
się twarda 


skie 


żeli 


obecne i 
Zachodzie, 


granicę 


pracą ia 


rzystamy przemysł i kopalnie 
morskie. ieżeli dalei za- 
więc strategicz- 


to w 


oraz wybrzeże 


chowamy naikrótszą a 


nie korzystną linie z Niemcami 


oparciu o sojusz z ZSRR i- konsolidacie* 


wewnętrzną narodu zapewniamy sobie 
lata pokoju i góspodarczego rozkwitu. 


Ale w tym celu pozbyć. się 
Niemców. Ani jednego iawnego czy uta- 
ionego hitlerowca na naszei ziemi. Niem 
cy muszą stare dzielnice 
opuścić. 

Trzeba przyznać, że zarówno rząd 
iak wszystkie partie bez wzgłędu ra 
różnice w programach ideologicznych 
— ten problem rozumieją. 

Ostatnio czynione były wysiłki, aby 
Anglicy przyjęli do swej strefy- pewną 
ilość wysiedlonych. Sprawa ta była u- 
myślnie przez. strone angielską prze- 
wlekana , a nawet stała się powodem 
do napaści na Polskę ze strony pew= 
nych czynników w Anglii prohitlerow- 
sko usposobiońych. Puszczono w ruch 
cały aparat oszczerstw i agitacii, pisa- 
no, że wysiedlanie Niemców odbywa 
się z bezprzykładnym okrucieństwem, 
że w Niemczech zanosi się na przelud- 
nienie, głód i zaraze, że ciężar wykar- 
mienia wysiedlonych Anglia „będzie mu- 
siała wziać na siebie, tymczasem oby- 
watele angielscy i tak nie  doiadają, 
wreszcie apelowańno do sumienia ludz= 


musimy 


piastowskie 


"szym c 


kiego i pozyskano “dla kampanii anty» 
polskiei papieża, który ulitował się gło- 
śnce nad-.cierpieniami biednych  *Niem- 
ców. Usiłowano zastraszyć Polskę, lecz 


Polska zastraszyć się nie dała, Wszyst 
kim liniącym się nad losem wysiedła- 
nych Niemców możemy poradzić wa 


otrzeźwienie żeby zairzeli do niemiec- 
kich pieców krematoryinych i katbwni 
w obozach, gdzie w straszliwych katu- 


pół miliona obywate= 


szach zginęło 6 


li państwa polskiego. Oto okrutny bilans 
naszych strat, wobec których obecne 
„Cierpienia“ niemieckie trzeba uzżriać za 
daleką miewspółimierną  rekompensate. 
Niemcy chcieli wysiędlić Polaków z ich 
odwiecznych teraz doznaią na 
praktyki i całej genialności wła- 
snego pomysłu. 

Musimy z całą stanowczością 
pronie= 


siedzib 


sobie 


ode- 
przeć zarzuty i litowanie się 
miecko usposobionych czynników w Fu 


ropie. Niemców wysiedlimy. Dzięki tei 


nieugiętei postawie całego narodu : uda- 
ło się pam wreszcić przełamać Opór 
Anglików. którzy zgodzili, się przviąć 


strefy pół miliona Niemców. 
wysiedlenie wrogiego nam ele- 


lecie będzie zakoń- 


dc swei 
Tak że 
mentu w 
czone. 
Strajki w Ameryce 
Amerykę ogarnia fala  straików. 
W stanie Ulah  strajkuia górnicy. W 
New Jersej- doszło do starć, w wyniku 
których parę osób raniono.  Straikuią 
robotnicy 147 zakładów przemysłu mie- 
snego. Stoją też staąlownie przemysł 
elektrotechnicznego: - W zakładach Ge- 
neral Motor robotnicy straikuiją w dal- 
gu. Porzuciłi pracę robotnicy 
telefoniczmi, w Nowym Yorku 
jący wysławili pikiety przed urzędami 
telekomunikacyjnymi. Zagrożone są pô- 
łączenia z Europą. z 
Straik żywiołowa: falą ogarnia USA, 
w jednym miejsce zażegnany wybucaa 
w innym. Kierownicy ruchu robotnicze- 
go wskazują, że kapitaliści do-tei chwi- 
li nie chcą prowadzić rozmów na temat 
umów zbiorowych i nie zgadzają się ua 


tego roku 


strajku- 


podwyżkę płac. Straikująacy zapowie- 
dzieli walkę aż do zwycięstwa. 
Prezydent Truman usiłuje  interwe- 


niować, na zarządzenie iego utworzono 
komisję państwową do spraw stąbiliza- 
cii płac, czynione są próby likwidacji 
stralku, tymczasem fala straików wzmia 
ga się i wzburzenie ogarnia coraz Szer- 
sze koła opinii USA. 

G. T. 


, 


„ W rocznicę powstania stycznie 


Powstanie wybuchła w nocy z dnia 
22 na 23 stycznia 1863. Pierwsi wystą- 
pili „Czerwoni. Jakie warstwy repre- 
zentowajlj, co głosili? 

By odpowiedzieć na to pytanie, trze- 
ba pokrótce przyirzeć się akładowi sił 
społecznych w Polsce 1866 roku. Grupa 
Wielopolskiego rezygnowała z rewolu- 
cyjnych dążeń do niepodległości i gło- 
siła rozwój Polski w ramach imperium 
rosviskiego. W sprawach społecznych 
Wielopolski występował w obronie ob- 


szartńctwa, przeciwko uwłaszczeniu 
ckłcpów. 
Była ta jawna zdrada narodowa. 


Reakcia występowała przeciwko rewG- 
iucyjnym dążeniom w Polsce. I aby 
przetrzebić młodzież, która jako zapal- 
na najbardziej ruch podziemny zasilała, 
Wieiopolski zarządził słynną „brankę”, 
w sołdaty co przyśpieszyło- wybuch 
powstania. 


Drugą grupę tych czasów stanowili 
„Biali? skupiający zamożniejsza szlach- 
te i bogate mieszczaństwo. Organizowa- 
li się. wokół „Towarzystwa rolniczego“ 
na częle którego stał hr. Andrzej *Za- 
mojski. Hasłem „Białych* była praca 
organiczfta, bogacenie się i w kwestii 
chłopskiej zamiąna pańszczyzny ua 
czynsz, więc utrzymanie niewoli ludu 
tylko w zmienionej formie, Stronnictwo 
to kryło swoją  reakcylna klasową 
treść pod maską rozumnego patrioty- 
zmtu. Byli przeciw wybuchowi powsta- 
nia obawiając się, że przerodzi šie ono 
w- wojuę iudową; która zmiecie z po- 
wierzchni ziemi sziącheckie przywileje, 

Jedyną grupą, która stała na stano- 
wisku bezwzględnei walki zbrojnej o 
niepodległość Polski, było stronnictwo 
„Czerwonych rekrutujące Się z warstw 
miejskich, drobnego mieszczaństwa, 
chłopów i postępowej inteligencji. Czer 
woni rozumieli dlaczego upadło powsta- 
nie listopadowe, rozumieli, że trzeba 
znieść klasowe przywileje szlachty, trze 
ba wyzwolić chłopów; aby walczyli 6 
Polskę, jako swoją Ojczyznę. „Czerwo- 
ni“ wysuwali też hasło rówftouprawnie- 
mia wszystkich ludzi pod każdym wzglę 
dem i hasła samostanowienia dla brat- 
nich narodów Litwy i Rusi. 

„Czerwoni* już w roku 
stąpili do organizowania 
nych pochodów 
nych, 
sły i 


1861 przys 
wielotysięcz- 
i demonstracji ulicz- 
aby w ten sposób rozognić umy- 
związać niasy do walki zbrojnej 
z najeźdźcą, Słynna była demonstracja 
w 36-tą rocznicę bitwy pod Grocho= 
wem, kiedy to od kul sołdackich padło 
5-ciu patriotów. 


Najwybitniejszą postacią  „Czerwo- 
nych“ był Jarosław Dąbrowski znako= 


mity wojskowy i organizator, płomien- 
ny bojownik os wolność i demokrację. 

Drugim wybitnym przywódcą „Czer- 
wonych' był Ludwik Mierosławski, któ 
ry ua emigracji (przed powstaniem) na- 
wiązał stosunki z przywódcą: rewolucjo= 
nistów włoskich  Garibaldim i założył 
we Włoszech polską szkołę wojskową 
dla przyszłej akcii zbrojnej. 

„Czerwoni* posiadali Komitet Cen- 
tralny, który z wybuchem  powstąnia 
ogłosił się jako Rząd Tymczasowy 
i wydał odezwę zapowiadającą między 


innymi: „Tymczasowy Rząd ogłasza 
wszystkich synów Polski równymi i 
wolnymi obywatelami kraju. Ziemia, 


którą fud rolniczy posiadał dotąd na 
prawach czynszu lub panszczyzny staje 
sie od tei chwili» bezwarunkowo jej 
własnością, dziedzictwem wieczystym”. 
Tym więc historycznym orędziem Rząd 
Tymczasowy dokonał uwolnienia ludu 
polskiego z pęt panszczyzny i uchyla- 
dąc wiekowa krzywdę oddał: ziemię w 
ręce chłopów. 

Dłatego powstanie. styczniowe uwa- 
żać należy za ruch demokratyczny po- 
stępowy, który położył kres panowaniu 
szlachetczyzny i rzucił podwaliny pod 
przyszłe ruchy radykalne w Polsce. 

Powstanie wybuchło jako odruch ży* 
wiołowy, złożyło dowody  legadarnego 
już bohaterstwa. Powstańcy uzbrojeni 
w większości wypadków w kosy. a na- 
wet tylko -drągi (stąd zrodziła się żar- 
tobliwa nazwa „drągaliery”) dzięki mie- 
słychanej brawurze opanowali szereg 
iniast i miasteczek biorąc przy tym po- 
ważną zdobycz w broni, amunicji, u= 
mundirowaniu i pieniądzach. Szczegól- 
nie udana była akcja na Lubelszczyźnie 
i w Sandomierskim. 

Rząd carski zrazu przestraszył się 
zarzewia, potemi zaczął tłumić powsta- 
nie z niebywałym okrucieństwem. 

Walka była długa i zażarta. Powstań- 
cy nie posiadali regularnej armii jak w 
roku 1830-31, a pomimo: toftrzymałi się 
półtora roku. Powstanie w jednym 
miejscu tłumione, gdzieindziej wybucha- 
ło. Obięło Kosgresówkę, Litwę, "Ruś, 
przeszło przez bźwinę na Inilanty, Pru- 
sy Zachodnie i Galicję. Zapowiadało się 
na groźną „wolnę ludowa“, partie leśne 
paraliżówały ruchy armii moskiewskiej, 
udaremniały działalność zaborczej admi- 
nistracji. Oznaką władztwa Tyvmczaso- 
wego Rządu Narodowego była piecząt- 


ka wyciśnięta ua tainych papierach. 


Znak ten wywierał olbrzymi wpływ mo” 


ialny i praktyczny w kraju, Podziemny 
rząd polski był słuchany przez całe pol- 
skie społeczeństwo, 

Powstanie wysunęło na czoło szereg 
przywódców boliaterów jak Czachow- 


aj 


eng 

ski, Langiewicz, Jeziorański, Rogiński, 
Lelewel, Bord wski, Padłewski, Bossak 
Hauke, Dołęga: Sierakowski, ks, Stanie 
sław Brzózka, których pamięć Święta 
jest dla każdego Polaka. U schyłku 
ruchu zjawia się wiełka postać — dykta 
tor Romuald Traugutt. 

Za granicą, w łonie demokracji -eire 
pejskiei powstanie” znałazło zZrozu= 
mienie i poparcie. Marks i Engels w pio 
miennych słowach występują w obronie 
niepodległości polskiej. Nielegalna g- 
ganizacija rosyjska „Ziemia i Wolność“ 
popiera powstańców, zasilające icH 
gi oficerami rosyjskimi. Włoch, 
Nullo ginie pe stronie powstańczej. 
zabiera w sprawie polskiei 
Zgłaszają się Francuzi. 


SZere= 
płk. 
Gos 
Garibaidi. 
Oczywiscie, tyl- 


- ko Niemcy, a później Austria, występii= 


ią przeciw. 

Pows'anie goreje „Biali“ zrazu usto- 
sunkowali się wrogo, potem: widząc, że 
ruch zyskuje na sile, przystąpili. W rę- 
kach ich znalazła się dyplomacja pow- 
stańcza, skarb i znaczny wpływ na prze 
bieg wydarzeń. W ten sposób czynniki 
konserwatywnue, nie mogąc zapobiec 
akcji niepodległościowej, a obawiając 
się, by powstanie nie przerodziło się w 
rewolucję sociałną — przejęło chytrze 
kierownictwo. Przez sabotowanie uwła* 
szczenia chłopów „biali“ ochłodzili za» 
pał dla sprawy powstania wśród ludu i 
to stąło się jedną z głównych przyczym 
upadku ruchu, który nie przybrał cha” 
rakieru masowego i przez io nie mógł 
sprostać miażdżącej przewadze caratu. 

Mimo, że na czele Rządu Narodowe= 
go, jaki się zawiązał po przystąpieniu 
„białych, stał ostatnio maż. wielkiej 
miary, Romuald Traugutet — powstanie 
dogotywało. 5 sierpnia 1864 `r, na_Sstoe 
kach Cytadeli Warszawskiej zawiśli ue 
ięty Romuald Traugutt i czterej człore 
kowie Rządu Narodawego. 

Powstanie upadło. Kosztowałjo one 
naród polski wiele krwi i ofiar. Lecz 
została po powstaniach pamięć wielkie 
go: bohaterstwa, przed którym schylaią 
czoło pokolenia. Z krwi przełaneł, z Ma- 
niiestu „czerwonych* -zrodziły się pó- 
źnielisze ruchy i programy socialistycz= 
ne 

Ostatecznie łewica 
Polskę: Wolni salutujeimy bohaterstwa 
powstańców 1863 roku. 

Z ziemi krwią aciekłei podnosimy te- 
stament „czerwonych. Hasto wolności 
ojczyzny iest naszym zawołaniem, na- 
szym ideałem, dla którego my socjaliści 
przez 50 lat ruchu "mie szczędziliśmy 
ofiar. Myśl wyzwolenia ludu była i jest 
podstawową zasadą polskiego socjaliz= 
mu. Myśl tę podięliśmy w Manifeście 
PKWN i zrealizowaliśmy. G. T. 
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wygrała walkę © 


TADEUSZ SŁUPECKI 


mnie znienawidzonym w 
iz 1 


bud 


ąc się, 


cii terkotem 
jadłem. c> 
żasktzypiał 


ai 


i- ubiera 


pod cięż żkimi butami 


nięty śnieg. r 

"siódma; Przy- 
jąc się o nierów- 
ności oślizgłego chodnika. Było późne, 
a regulamin fabryczny — bezwzględny 
i surowy. -Za spóźnienie karano dodatko- 
wą pracą; „niepoprawnym? i „opornym” 
grożono obozem karnym na Sikawie. Nie 
było więc nic dziwnego w tym, że chód 


wybił 


yiem kroku, potyk 
} 


Zegar kościelny 


mój zmieniał się dość szybko w finisz 
Przy skoku przez rynsz- 
a ze mną jakiś 
Widząc zielońy mundur Niem- 
zamie- 


„stumetrówk? . 
tok 


osobńik, 


przewróciłem się, 


się z chodnika 
jak najrychlęj, gdy,: ku 


pogi os 
rzałem umknąć 
mojemu zdumieniu ujrzałem wyciągniętą 
Był to SS-owiec, miesz- 
kający w tym samym, co i ja domu. Od 
kilku miesięcy przebywał na froncie 
wschodnim i nie spodziewałem się ujrzeć 
go w Łodzi. Nie mniejszą nespodzianką 
była dla mnie wykrzywiona w. życzliwym 
uśmiechu twarz: 


do uścisku rękę... 


— Dzień dobry. Co słychać u pana? 


Czy moja żona ł dzieci są jeszcze w do- 


> 


mu! 
»— Tak 
cze Są. A co dobrego u pana? Machnał 
ręką i 
E GARI niechętnie: 

— Ach, szkoda 

Drobne to 
Jeszcze przed kilku miesiącami na powita- 


odparłem zdziwiony: — jesz- 


eq sige z ubrania resztki śnięgu, 


gadać.. Dowidzeńia. 


zdarzenie zadziwiło mnie. 


nie odpowiadał najwyżej niedbałym ru- 


chem głowy. Czemu przypisać tę grzecz- 


ność, pod którą zdawała kryć się — uni- 


żoność? I co ma oznaczać to; czy jeszcze 


są w domu? W fabryce czekały mnie 
dalsze niespodzianki. Fabrykant — ku- 
lawy, złośliwy szwab, czatujący zwykle 


nie odwrócił głowy na- 


dobry”. Jeszcze 
— i wpadam w rytmiczny, meta- 


na spóźnionych, 
wet na 
chwila 
łowy łoskot maszyn. 

— Czy wiecie już o nowym rozporzą- 


Drozd, 


moje „dzień 


dzeniu starego? zapytał mnie 


kolegów pracy. 


jeden z 


— Nie. Cóż ten szwab nowego wy- 
myślił ? 
— Od dziś pracujemy siedem godzin 


dziennie, 


— Po siec ? 


ienniė...? — 


godzin 


jąkałem — ależ to niemożliwe! Mamy 


zamówi dwie 


maszyny idą na 


1iany.. 


praw 


Nowina okazała się jednak p 


czasie obiadu, majster oznajmił 


nam, że z powodu trudności techńi 


w elektrowni łódzkiej, zakłady przemy- 


słowe skracają czas pracy. 


W fabryce wszczął się ruch. 
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Po kątach, 


nl, m 
oka „vora 


robotników, 


Po -pięciu latach 12-0 


rozmą- 


wiając losem. 


godzinnej pracy — po szeregu zarządzeń, 


i 

wytłaczających ostatnią kroplę potu — 
było ono istotnię niezwykłe, wprost nie- 
wiarygodne, ~ 

— Mówię wam, że to wszystko lipa — 
szeptał ktoś. — Trudności techniczne? 
Bujda! Rozbierają i wywoż maszyny, 
tak jak to robią u Johna, Millera i w tylu 
innych firmach. A te kufry, co je stary 
3 przerwy do Reichu wysyła, to nic? 

zwaby wieją... 


Rosjanie są już podobno w Łowiczu 
— mówił drugi. 
— No i co 

rację? 
Nie PSZ R) Serce zaciążyło 
mi w piersi, a przed oczyma ktoś szybko 


triumfował — miałem 


przewijał kolorową taśmę: PE lat, spę- 
dzonych w tei odrapanej sali łoskot 


maszyn i 
huk biją 


kaleczący mózg, jedn 1ostajny 
ego w kuźni młota — męka obo- 
lałych mięśni i odpoczynek w cuchnącyim 
ustępie — głód, nędza i obawa o najbliż- 
szych — ponury lęk przed czymś nie- 
znanym j nużące oczekiwanie na zagubio- 
ną w świecie 


wolność — wszystko 'ni- 


knęło w czerwieni wypływa 
białej ściany- napisu: 


W ŁOWICZU...” 
Cholera 


jącego z za 


„ROSJANIE SĄ 


jasna — zaszczekał 


roz- 
los zony znowu stoją. 
Robią 12 x Robią 10 go- 
dzin stoją, a kiedy siedem — też stoją. 


Jeszcze Sikawa istnieje! Jazda dó roboty! 


p 


*ień swastyki. Sklepy były 


k 
tiem wW 


Uderzyłem mk 


po- 


krzywionej blachy. 


tjè 
1OGZ 


miasto. 


Wieczorem wyruszyłem 'na 


I nie- 


kiwaniu 


1 1 1 
dygotoła w nerwowym ocz 


pewności. miał 
coś do powiedzenia się 
mówiło: że Rosjanie 'omaszowie, 


że podchodzą pod Piot byli już 
w Głownie... W 


Z "AFA ZE 
trudno było dociec, 


powodzi wiadomości 


co praw jest, a có 


plotką jedynie. „Niemcy m rzekomo 
podininować całe miasto — to znów za- 
mierzali wyciąć w pień wszystkich Pola- 
ków. Nadzieja łączyła z lękiem, 
trwożne wyczekiwanie — z rodością. 
Wtorek upłynął podobnie, z tą tylko 


różnicą, iż ucieczka wroga stała się 
jawną, Już i miejscowi Ńiersey mówili 
o niej glośno. Szosą brzezińską, od Wi- 
dzewa i od Pabianic wjeżdżały w miasto 


długie kolumny wozów, aut wo 


czołgów — obdarci, wy 


cy szli kompaniami, w 


jedynczo, a z nimi wlekli się obładowani 
tobołami  „volksdeutsche” z G. G; 
Dniem i 


jazdów i ludzi płynął 
runku Koństantynowa 


ńocą nieprzerwany strumień po- 
przez miasto w kie- 


Wkrótce rozsze- 


ja 


rzyła się wieść, że otacza 


Łódź 


Konstantynów jest w rękach Niemców. 


szerokim kołem i jedynie droga na 


Miasto zachowywało nadal pozory spo- 
krwawy 


koju. Jeszcze nad nim wisiał 


brykach pracowano; 


już unieruchomiona, U nas, w fabryce, 
pracował właściwie nikt Zl i 


Fi 


SEEBSEZE PRI renel 


nne ; i 
W chwili ZET produkcja 
Hollywoodu wynosi 400 filmów pelno- 


roczna 


metrażowych. Daje się zauważyć przy 
tym znaczny wzrost produkcji filmów 
kolorowych. W ciągu pierwszego półro- 
cza rb. nakręcono już 31 filmów barw- 
nych. : 
Amerykańska artystka filmowa Lilliana 
Gish, na ch od wielu 


lat, 
King g DV idora 


United Artist) 


nowym filmie reż 
(Wytwórni 


pt. „Pojedynek na słońc Jednym z jej 
partnerów jest weteran a erykań- 


wt 488 e. „Wy 
ć4m aili iony do- 


:g0 Lione onanie te- 


go filmu miało kosz 


larów. 
Niedawno odbyła się w Paryżu 


miera ostatniego filmu Konrada Veidta 


= 


pre- 


Partnerka 

Był to 
po nakrę- 
Hollywood. 
Gabin ukażą 


pt. „Męż 
artysty 
ostatni 


żczyźni w jej życiu” 
była Loretta 
film Veidta. 
ceniu obrazu artysta zmarł w 


Marlena Dietrich i 


Young. 


Wkrótce 


Jean 


się razem w filmie pt. „Ostatnie rendez 

vous? Marcela Carne. ; 
Jedna z angielskici wytwórni filmo- 

wyc h p j j prze! 5bki 


wicza. 


filmo- 

' 
gagement do 
rało to b 
otest organizacji filmow 
zatru= 
wy- 


wych. ot 


czny p CÓW, 


ostro 


ciwko 


wystąpi 
dnianiu fachowców 
twórniach. amerykańskich, 


pr 


niemieckich w 


Nawet 
majstra nie 


omawiając wydarzenia. 
znienawidzonego 


grupy, 
wy» 


enia. dziwnie 


wierał już w On sam > 
1 


stał się niezwykle uprz 


spokorniał i 


zorem 


pierwsze w i 
Dochod 


ulic 


łowanie. 


vania Piotrkowskiej i”4 


ly powietrzem targnęły dotonacje. W 


kund pó ciemną ulića za- 


Zajęczały spas 


wisł oślepiający 


erowie wy- 
vracając się 
we wszystkich kie- 


Dookoła, 
biegli 


Ktoś chwycił mnie 


na śniegu. 


runkach przerażeni przechodnie. 


za ramię i wciągnął 
we wnękę sklepowych drzwi. Była to 
jedna z mych znajomych, blada i wystra» 
szona. 


— Niech pan się schowa! Przecze- 
kamy... 

— Tu? Na skrzyżowaniu centralnych 
ulic? Wystarczy jedna bomba, a przy- 
walą nas narożne kamienice.. Biegniemy 
do parku Sienkiewicza! 

W połowie drogi przypomniałem sobie 
matka! Zost ała sama w domu, 
chora i bezradna... i 


łem tuż przy parku 
przy 


coś — 


Czarne. przed dv minutami niebo 
b 


zmieniło się w żółtawo-złocista tarczę; 
obłoki — w przejrzyste plamy białći gazy. 
Między nimi kołysały się na 
nach rakiety, potęgujący 
się w ułamku sekundy, blask. Nigdy, 


w najbardziej słoneczne południe, nie wi- 


spadochro- 
rozlewając ostry, 


działem tak cudownie i groźnie zarazem 
prześwietlonego nieba. A blask rósł, pa- 
lił się' na kłuł oczy 
biało-żółtym poły Martwą 
ciszę powietrza pruł złowrogi warkot nie- 
widzialnych bombowców... Dlaczego jesz- 
cze nie: bombardują? Wybuchy zastąpiły 
odpowiedź. 

Brama. Podwórze, Schody. Piwnice, 
zatłoczone ludźmi. Są wszyscy — ojciec, 
bracia, matka, Ujrzałem coś jak- uśmiech 
na jej przerażonej twarży, 

Piwnice i łączący je korytarz — zapcha- 
ne. Kobiety są niemniej wystraszone od 
rczanych dzieci. Obł ze stra- 
mcy cisną się między bardziej 
ych Polaków. Dla nas — nalot 
ał chwilę wyzwolenia. Dla nich 


murach kamienic, 


iem .śniegu. 


To 
chu N 


opanowa 


ani 


ten zbliż 


tylko zagładę. 


ili dom zakołysał się. 


zmieszał się 


pewnej chy 
Huk cksploz 


tłumu. 


z wrza 
vietrza wtar- 
enne. 
się tynk. O bruk pod- 
ższych pięter 
yło się tylko 


gnal do | i wyrwał ramy ol 
Na Głowy 


wórza dzwor 


S kań cz 


w końcu 


Okazało 


stawały s 
Wyszedłem z 


piwnicy. 


się, że w ogród, położony tuż za naszym 
domem, upadła bomba. Rozerwała drew- 
niana szope i wybiła głęboki lej w ziemi, 


O 20. metrów ad domu... 


GRZEGO RZ TIMOFIEJEW 


PIEKNY DZIEN 


Przeorały stopy żołnierskie 
ojcowizny niemały szmat, 


zasiała i WE ręce 
kany kwiat, 


śmiezć 
brały ran rozpry 


Jaką pieśnią smutek utulić, 
jakim ciepłem obetrzeć łzy, 
kiedy jeszcze z dymiących ulic 
parzy gardło gorący krzyki? 


Wyjdź o świcie w dal na tozłogi 
żłobieniami armatnich kół 

i stań chwilę u bratnich mogił 
spływających posoką ziół. 


Jeszcze rola poryta bólem 
jak brózdami matczyna twarz 
a już marzysz, że dnie jak ule 
stoją złote i szumi gwar. 


Tętnią drogi, spływaia statki, 
śpiewem ptaków gra młotów stuk. 
Zastawiona ziemia dostatkiem 

i kwiafami jak wielki stół. 


wiatła rakiet 


pogasły. W przerażoną 


czerń nieba biły teraz słupy czerwonego 
światła — to płonęły zbombardowane 


domy. 

Środa przyniosła naloty pojedynczych 
Większość dnia 
spędziliśmy w schronie. Miasto przytło- 
czył łęk dla wielu — 
po raz pierwszy w życiu — tego rodzaju 


samolotów sowieckich. 


groza przeżytego, 


nalotu. Wyczckiwanie usiadło na wska- 


zówkach zegaru. Zdawało się, że mózgi 
ludzkie zatruł czad, unoszący się z pogo- 
rzelisk, Ktoś przyniósł wieść, że w przy- 
walonych gruzami schronach -są zasypani 
żywcem. Kobiety płakały. 

W nocy rozkaz 
cywilnych Niemców. 
no wychodzić 
uczynią z nami 
Czekaliśmy cała 


wakuacji wszystkich 

Polakom zabrónio- 
z mieszkań. Kto wie, co 
Może będą mordować? 
noc, ubrani, wsłuchując 


się w zgiełk, jaki dolatywał z ciemnych 
ulic. Na stole leżały siekiery — na wszel- 


ki wypadek. Jeśli umrzeć — to choćby 
z siekierą w ręku. 


Czwartek poraził nas okropną wieścią 
o spaleniu wię w Radogoszczu. 
Choć przyzwyczajeni do bestialstwa 


nów 


Niemców, nie spodziewaliśmy się jednak 
tak potwornej zbrodni. Pomimo zakazu, 
śmielsi kręcili się na ulicach, w ocz 


Żandarmi znikli 
bez śladu, spotykano jedyr 


waniu na wejście Ro sjan. 


ie pojedyr 


grupy maruderów, Po południu roz- 
poczęła się gwałtowna strzelanina: Głu- 
che wybuchy pocisków armatnich mie- 


szały się z seriami RKM-ów, Chwilami 


Małe dzieci idą do szkoły. 
Biegną konie, turkocze wóz. 
I od rzeki jaśnieje połysi 
jakbyś kosę do morza niósł. 


Rozmiatając obłoczną strzechę 

czatne buty spławiają żar, 

a w przędzalniach ze srebrnym śmiechem 
len się spotkał i w nitkach zwart. 


Tchnie żywicą w upalnym trudzie 
las sosnowy jak potem pierś. 

I jest radość, gdzie tylkó pójdziesz, 
I swobodnie oddychasz wszerz. 


z krajem i patr 
jakbyś piękny oglądał d 


g patrzysz, 


lom, 


I dzień gaśnie w 
Słońce głowę poci 
jakby żołnierz, który 


krwawą skroń u ro 


zachlys 
r oiik grzmot fo Rosjanie 
HEC opór Niemców. 


pay stawał jednostajny, 


Tak minęła noc noc wycz 


lęku, nadziej i płaczu przerażonyc 
ci. Huk wystrzałów i Space 
kobiet tłukły się pod czaszką. 
mość, że to — już — pinije w EO 
powolnym obrocie wskazówek zegaru. 
Oczekiwanie rozciągało się w nies koń 1cza= 
Cóż 
tej ostatniej nocy niewoli? Chyba to, że 


skończyła się... 


ność... więcej możną pow 


Rano — ucichło. Sąsiedzi wychodzili 
lecz rychło wracali, 
żadnych pewnych 

Chciałem wyjść również — 
matki zatrzymał 
Rzuciłem się na łóżko, w 
przeżyci 
Około południa obudził mnie 


na ulicę, 


nie ptzyno» 
wiadomości. 
błagalny 
w domu. 


ę 


sząc 


wzrok mnie 


ubraniu, 


czony bezsennością i 
nich dni. 
brat. 


— Chodź no prędko na ulicę 


Zaba- 
czysz coś ciekawego. 
— Daj spokój. 


Ale chodź 


sę mi się chce... 


ców i coś 
się na brzeg chodnika, 
Od st ulicy Kilińsk 


rony 


odkiem jezdni Na 


one opaski 


Stanisław Staszic — pionier myśli radykalnej w Polsce 


W 120 rocznicę urodzin 


Stanisław Staszie . (urodzony 
w początkach listopada 1755 r. — 
„ęmarł 20 stycznia 1826 r. w Warsza- 
wie), 

W czasach przełomu, w okresie 
drugiej połowy 18-go i początków 
19-go wieku, kiedy upadałą Polska 
szlachecka i rodziła się nowoczesna 
świadomość narodowa, był Staszic 
najpiękniejszym symbolem. nieugię- 
tej polskości. On to wygłosił obówią- 
zujące w czasach niewoli hasło: „paść 
może i naród wielki, zniszczeć nie 
może, tylko nikczemny”: 

Własnym imponującym . trudem 
życiowym świadczył Staszic o żywo- 
tności narodu. Sym mieszczańskiej 
rodziny, sam doświadczył niespra- 
wiedliwości społecznej.  Obdarzony 
niepospolitymi zdolnościami, z tru- 
dem  przerąbywał się wśród przeci- 
wieństw, jakie stworzył dla tak zwa” 
nych „warstw niższych”, egoizm kla- 
sy szlacheckiej. Syn rodziców zna- 
nych z cnoty i uczciwości — pisał 
Staszic w autobiografii—odepchnię- 
ty byłem z urzędu, od ziemi, od 
wszelkiej sposobności służenia kra- 
jowi memu;  niesprawiedliwość ta 
boleśnie serce moje zraniłą. Szuka- 
łem źródła tego pokrzywdzenia, te- 
go zboczenia społeczeństwa z drogi 
ogólnego szczęścia”. 

Z tych poszukiwań wyrosły dzieła 
społeczno - polityczne Staszica — 
„Uwagi nad życiem Jana Zamoy- 
skiego” i „Przestrogi dla Polski”. 
Mądre zrozumienie potrzeb społecz- 
nych zespala się tu z głęboką wra- 
żliwością pisarza, Do wyżyn najszla- 
chetniejszego patosu dochodzi Sta- 
szic, gdy przedstawia nędzę chłopa. 

„Widzę miliony stworzeń, z któ- 
rych jedne w pół nago chodzą, dru- 
gie skórą albo ostrą siermięgą okry- 
te, wszystko wyschłe, znędzniałe... 
Dobrzy Polacy! Oto rozkosz tej Czę- 
Ści ludzi, od której los naszej Rze- 
czypospolitej zawisł! Oto. człowiek, 
który nas zywi! Oto stan rolnika w 
„Polszczel.. Tu, kiedy sobie pomy- 
sle żem Polakiem, wstyd mię dalej 
mówić, kiedy sobie przypomnę, żem 
człowiekiem, porywa mnie rozpacz 
i zgrozał...”* . 

Staszyc był synem epoki Oświe- 
cenia, wierzył mocno w twórcze si- 
ły umysłu ludzkiego, walczył z ciem- 
notą i zacofaniem, chłostał tych, któ- 
rzy „nie umiejąc myśleć, lękają się, 
gdy drudzy myślą”, Wyświęcony w 
młodości na księdza, straeił później 
wiarę i stał się surowym krytykiem 
Kościoła katolickiego. Owocem prze- 
myśleń filozoficznych, naukowych i 
społecznych Staszica jest wielki po- 
emat pt, „Ród ludzki”. Wierzył Sta- 
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że umysł ludzki, wyzbyty z 
przesądów i lęków, potrafi zbudo- 
wać lepszą przyszłość dla świata, 
Ten entuzjazm czyni go bliskim na- 
szej epoce. 

Podziw budzi wszechstronność za- 
inteęresowań i osiągnięć "Staszica, 
Wielki pisarz polityczny był jedno- 
cześnie przyrodnikiem, uczniem słyn- 
nego francuskiego uczonego, Buffo- 
na, którego dzieło „Epoki natury” 
przetłumaczył na język polski. Twór- 
ca polskiej socjologii- był jednocze- 
śnie pierwszym uczonym geologiem 
polskim, jako autor dzieła pt. „O zie- 
miorodztwie Karpatów i innych gór 
i równin Polski”, Długoletni kierow- 
nik pierwszego Towarzystwa Przy- 
jaciół Nauk, wybudował dla tego 
Towarzystwa piękny gmach w War- 
szawie („Pałac Staszica”). Tworząc 
słynną „fundację - hrubieszowską”, 
obdarzając hłopów ziemią na włas- 
ność, oddając cały dorobek swego 
życia społeczeństwu, zadokumento- 
wał Staszic czynem swoje demokra- 
tyczne poglądy. U podstaw jego ró- 
żnorodnej pracy twórczej leży głębo- 
ka wrażliwość społeczna, wiara w 
postęp, odwaga myślenia, entuzjazm 
ETNO CZPYZRZZE Z r 


SZiC, 


dla badawczej siły umysłu ludzkie- 


-go. Polska współczesna widzi w nim 


jedną z najpiękniejszych postaci na- 
szej. przeszłości, .„.Sumnieniem Polski” 
nazywano go, a Aleksander Święto- 
chowski oddał mu hołd w następują- 
cych słowach: i 

„Ten kapłan, szerzący religię oby= 
watelstwa i patriotyzmu, uczący cnót - 
publicznych ' nie z ambony, ale ze 
swych książek, które są jakby pło- 
miennymi kazaniami; ten wysoki 
urzędnik, używający władzy i wpły= 
wów wyłącznie na podnoszenie do« 
broabytu i oświaty narodu; -ten' wła- 
ściciel wielkich dóbr, rozdający je 
swoim poddanym; ten bogacz, uwą5z- 
czający na najtańsze, miejsce do 'tea- 
tru, mieszkający w ubogich pokoi- 
kach i odziany tak nędznie, że.stra- 
żnik komory pobił „radcę stanu”, w 
przekonaniu, iż złapał w niedozwo- 
lonym miejscu włóczęgę; ten zacny 
człowiek, gorący patriota, wielki fi- 
lozof, spoczywający w śnie wiecz- 
nym pod skromnym pomnikiem przy 
kościele na Bielanach -— jest'w na- 
szych dziejach postacią posągową, 
chociaż dotąd bez posągu”. * 

I. Z. J 


Nauka i wynalazki 


CO TO JEST „SAMOCHÓD ATO- 
- MOWY"? 


Niejaki dr Wilson w Londynie ga- 
stosował siłę atomową do napędu sa- 
mochodowego, samochód atomowy! 
Jednakże jak dotąd nie udało się 
praktyczności tego wynalazku skon- 
trolować. Naturalnie wynalazcę za- 
proszono do Londynu. Doktór przy- 
niósł ze sobą plany i objaśnił. że 
przerobił swój normalny samochód 
9-konny Singer z napędu benzyno- 
wego na napęd za pomocą specjalnej 
mieszanki, w skład której wchodzi 
ciężka woda, uran i jeszcze jeden 
chemiczny środek, którego narazie 
nie ujawnił, Wilson opantentował 
swój wynalazek, który zresztą przed- 
stawił na początku wojny rządowi, 
a później marszałkowi lotnictwa 
Harrisowi, spotykając się z odmowną 
odpowiedzią. W międzyczasie -do 
Wilsona zwrócili się agenci pewnego 
mocarstwa z propozycją odstąpienia 
wynalazku na jakich chce warun- 
kach, na co doktór nie zgodził się. 


Przedstawiciel rządu, mimo scep- 
tycyzmu uczonych wyznaczył dokto- 
rówi dzień,*w którym miał się odbyć 
pokaz atomowego samochodu. Gdy 
minister zjawił się w Wesirainsterze, 
oczekiwał go tam już wzburzony 


doktór, który oświadczył, że samo= 
chód jego został przez nieznanych 
sprawców poważnie uszkodzony w 
czasie postoju przed biurem na Re- 
gent Street, na dowód czego przed- 
stawił połamane części motoru, Wil- 
son wprost oświadczył, że podejrze= 
wa o sabotaż te koła, którym spe- 
cjalnie zależy, by nie skonstruowano 
samochodu atomowego, ze względu 
na całkowity przewrót w przemyśle 
samochodowym i zbrojeniowym. 


Sprawa nabrała zrozumiałego roz- 
głosu. Wynalazca zobowiązał się do 
zaprezentowania nowego atomowega 
samochodu w ciągu miesiąca, 


SKARBY LECZNICTWA 
NA SYBERII 

Wiadomości o leczniczych właści= 
wościach wielu roślin, rosnących na 
Syberii, były znane i stosowane do- 
tychczas przez miejscowych znacho- 
rów: 

Od pewnego czasu uczeni i lekarze 
Związku Radzieckiego poświęcili się 
poszukiwaniom i badaniom tych ro- 
ślin. 

Bardzo duża bowiem, ilość roślin 
syberyjskich zawiera w swych kwia- 
tach, liściach i korzeniach — nad- 
zwyczajne leki, 


Spotkania po wojnie 


„Od bardzo dawna myślalem katego 


Zdawałoby się, że wywiad rzecz 
łatwa: ot, przychodzi się i prosi, aby 
rozmówca zechciał nam o sobie ©po- 


wiedzieć — a okazuje się, że jest to 
sprawa nieraz wręcz trudna. Na 
przykład z Leonem Pasternakiem. 


Przyrzekł, że owszem, że chętnie, a 
gdy do tego przysżło, nie chce mówić. 

— Ale dlaczego? 

— Bo nie cierpię gadania o sobie. 
Jakżeż tu o sobie mówić! Że zrobiłem 
to tzy tamto, a nie zrobiłem tego czy 
tamtego? Może mam z siebie bohate- 
ra wyczyniać? Robiło się co trzeba 
i już. Tylko, że 
Zresztą z mego życia starczyłoby tre- 
ści-na parę książek. Bujne miałem 
życie, bardzo bujne! Teraz nie mam 
już werwy. 

Patrzę na jego żywe ruchy i nie- 
zwykle wyrazistą twarz. Każde 
wrażenie odbija się na niej błyska- 
wicznie, a orzechowe oczy co chwila 
zmieniają wyraz: śmieją się, poważ- 
nieją, bacznie słuchają lub powlekają 
się lekkim smętkiem. Alẹ to mija 
szybko, Za ehwilę, w toku opowiada- 
nia, Pasternak zrywa się, gestykulu- 
je, chwyta za słowa. Aha; my- 
ślę, właśnie tak wygląda i 
„bez werwy''! Przecież to 
czerpana krynica żywotności! 

Nareszcie 


niewy- 


doprowądzam rozmowę 
do momentu, gdy w roku 1931 poeta 
przyjechał ze Lwowa do Warszawy. 

— Rodzina moja była w biedzie. 
Chcąc jei ulżyć i stanąć na własnych 
nogach przyjechałem do Warszawy. 
Chciałem studiować filologię, więc 
zapisałęm Się na uniwersytet, ale 
skończyło się tylko na mieszkaniu w 
Domu Akademickim. Z czegóż miał- 
bym żyć? Zostałem bileterem w ki- 
nie. Od przyjazdu nawiązałem bli- 
skie kontakty z warszawską lewicą, 
a teraz, pracując w”kinie, miałem u- 
łatwione zadanie: byłem jednym z 
organizatorów powszechnego strajku 
kinematograficznego. Pisywałem już 
we Lwowie, ale na dobre zacząłem 
pracować w Warszawie. A przy tym 
ileż redagowałem pism! Jednodniów- 
ki, tygodniki, dwutygodniki, mnó- 
stwo Mych, a wśród nich słynny 
„Lewar”, w którym też współpraco- 
wał. G. Timofiejew. Od bardzo daw- 
na myślałem kategoriami lewicowy 
mi, a przecież świat wokoło był pra- 
wicowy, więc cóż dobrego mogło z 
tego wyniknąć? Po raz pierwszy 
aresztowano mnie w 1982 r. 


To była 
sławna „sprawa z” Rafajłowej', 


`] 


a- 


tego było dużo,“ 


rzez więzienia i bitwy do Pols 


pierwszej w kraju lewicowej kolo- 
nii, gdzie pod pozorem wywczasów 
robiło się mocną 
społeczną. Odtąd defen 
mnie stale na oku i na... 

Trzeba przyznać „— dodaje poeta z 
odcieniem ironii — że robili co mogli. 
Wysiedziałem się po polskich więzie- 


miała 
wątrobie 


niach i obozach pełne cztery i pół 
roku. Ta Bereza! — kręci głową. — 


Ale nie lubię patosu ani łzawych wy- 
nurzeń, Wystarczy, że o Berezie na- 
pisałem sztukę, która miała być gras 
na we Lwowie. Niestety, zmarnował 
się i oryginał i jego kopie. 


Leon- Pasternak 


— A jak to było z Ruchomym Kar- 
nym Ośrodkiem Pracy? 


— Nie nie było. Prokurator o- 
świadczył mi tylko; że już stąd nie 
wyjdę, bo postarają się mnie naresz- 
cie Vykon Co prawda nie wiele 
do tego brakowało. Wyratowała mnie 
wojna. Widziałem jak straż uciekała, 
widziałem jak się z nią rozprawiano. 
Wynędzniały, w, strzępach odzienia 
uciekałem na wschód, aż wylądawa- 
łem we Lwowie. Pracowałem tu du- 
żo i ciężko, a przy tym usilnie pisa- 
łem. Wydałem wtedy -Wiersze Wy- 
branę. i napisałem ową sztukę „Be- 
reza’. W 1941 r. uciekłem ze Lwowa 
na wschód. Los nosił nie- 
zmierzonych rosy przestrze- 
niach. I Moskwa, i Kazań, i Kujby- 
szew i szereg innych miast, a w szyst- 
ko w Polskim Radio, dla którego na- 
pisałem wówczas trzysta kilk: EAT 
piosenek i satyr antyhitlerowskich i 
sam je nieraz przed mikrofonem 
śpiewałem, Pisywałem artykuły poli- 
tyczne, wydawałem tomik pt. „Słowa 
z .daleka' i „Piosenki żółnierskie ' no, 


mnie po 


skich 


riami lewicowymi“ 


robotę polityczną i. 


GE O 


mówi Leon Pasternak 


jednym słowem cholernie pracowa= 
fem! W 1941 zaproponowano mi za= 


pisanie się do armii polskiej, Ja — 
do Andersa?! Odmówiłem katego- 
ZAJ 5 Ale w 1948 zaciągnąłem się 
do I dywizji im. Kościuszki i odby- 
łem cały ten legendarny szlak od 


Oki do Wisły. nk udział w bit- 
wach na sammym froncie, a BEŻ 
wszystkim pod Lenino, I tak szedłem 

a is i + do domu. Po jściu na 


do resortu. Sztuki” i K altury przy 
P.K.W.N.ie w Luhiinie, Redago- 
łem tam też pismo satyryczne pod 
nazwą „Stańczyk“ 1 

— A w wojsi 


— Stworzyłem teatr i sam pišy wa- 
R do niego scenariusze. To był za= 
Teatru Wojska 


ielszego 


Poeta m widać, 


Żywa 


ie į zamyśla się: 


wspomnienia. 


piszę 
— OQżywia si 


Szpilki. I 


ciwie 


Redaguje 
wiersze. Ale wł: e 
nagle — właściwie nie jeszcze dotąd 
naprąwdę w życiu. nie napisałem. 
W każdym razie nie to, chciałbym 


jeżeli zbiorę się 
1 


i CO -+ 


— napiszę zą parę lat. M 
inny stosunek do życia, inne 
cepeje poetyckie, trzecie życie, 


— Jak to? 

— No tak, — wylicza na palcach — 
pierwsze od roku 1939, drugie — da 
wyzwolenia, trzecie Nie je- 
stem jednak jeszcze wewnętrznie u- 
stabilizowany. Przecież wszystko do- 
okoła jest płynne, nabiera dopiero 
form i krzepnie. Wiem, że płyniemy 
na razie w. fali przejściowej, ale 
wiem też, że demokracja zwyciężyła, 
i że prawa człówieka pracy będą je- 
dyną prawdą i sprawdzianem spo- 
znym. Tak być. musiało i dlatego 
przyszło. Chciałbym już oglądać na 
sne oczy produkt naszych wysił- 
ków i Wizja Gy zmagań. Cóż — 
nie mam werwy! Co co? Już koniec 
wywiadu? — pyta widząc, że zbieram 
— W takim razie da- 
rączki — -dodaje 
lwowskim akcen- 


— teraz. 


łec 


wła 


się do odejścia. 
jdzenia. Całuję 
śpiewnym 


swym 
twarz rozjaśnia mu się przekor= 


uśmiechem, a. w oczach mi- 


nym 
i wesołości, 


skry 


Więc taki jest ten Leon Pasternak, 


poeta-żołnierz, bojownik o prawa 
wieka pracy, człowiek „bez krzty 
werwy''l Z. P. 
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y już .więcei wojny 


zjawiskiem ták 


Wo oj e 
normalnym, -jak 
Wszyscy zgodzili się dawno z tym żja= 
obecnie i prawdo- 
A historia w“ 


są rzekomo 


wschód i zachód słońca, 
wiskiem, godzą się 
podobnie będą się godzić, 
dku 
nazwiske, a 


będzie noto- 
wać sukcesy i statystyka 
straty. Tak było od „początku świata” i 
to jest praktykowane w 


chronologicznym porz 


ciągu istnienia 
wszystkich narodów i państw. Wiek pa- 
ry i 
rozkwit wszystkich broni 
Wraz z 


elektryczności przynióst klasyczny 
slużących do 
obrony i napaści. rozwojem te- 
chmiki doskonaliły się śmiercionośne na- 
„. Geniusz ludzki służył idei maso- 


wego EF 


rzędz 


Skończyła się wojna. 


Zdeptane, zmiażdżone, sponiewierane 
życie zaczyna oddychać. Pada -jeszcze 
jedno postanowienie, jedna jeszcze zde- 
waluowana przysięga: „Nigdy więcej 


wojny“! Wyłażą resztki ocalałych tych, 
którzy wojny nigdy -nie chcieli a w 
których ona sr } święty” 
cel uderzyła najdotkliwiej. Oglądając się 
z trwogą i niedowierzaniem spostrzegają 


jąc swój 


że jest ich mało. Niesamowicie mato, 
Zaczynają się szukać oszaleli z bólu i 
tozpaczy, Ojcowie nie znajdują dzieci 
dzieci nie znajdują rodziców, matki sy- 


nów, żony mężów. I nikt z h nic- 
szczęśliwych nie może uświadomić sobie 
takiej prostej i zwykłej rzecz Zabrała 
ich woina, zgładził ich ów geniusz 


ludzki, zadała im śmierć technika i po- 
stęp, wprzągnięta w służbę nienawiści i 
zbrodni, Taki użytek zrobiono z wielkich 
odkryć i wynalazków. 


Wojna wytępiła mniej kobiet niż 
mężczyzn. Były w tym szczęśliwym po- 
łożeniu, że nie wszędzie i nie wszystkie 
zdołano wtłoczyć w mundur dać karabin 
i Í W związku z 
czy kobiety w 


tym powstaje pytanie, 


jalszym ciągu bezwolnie i milcząco pod- 
dawać dą sile wypadków i przy= 
zwy iejących prawem zwycza- 
jów i ajo, Czy w dalszym ci 

c uczuciom  rozryw 

icł 7 w dalszym ciągu w 

kie NPR w Tae ze 


stratami w 


Czy pozwolą, żeby przysięga: Nigdy już 
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jedynym z wielu frazesów 


Zolia Tarnowska 


wojny, 


powojennych? 


EEE SEROWA) OOO 


ineść 


macman zan 
Kobiety w walce o wa 
i demokrację 
ny 
TOW, MARIA COBLOWA. 

W związku z pierwszą rocznicą wy- 
zwołenia Łodzi, nałeżałoby wspomnieć 
tych, których wkład w walkę o wyzwo- 
lenie był nie mały i którym nie danem 
było wolności tej doczekać, 

Maria Cobłowa —— życiem swoim i 
walka ściśle związana była z rachem to- 
botniczym i Polska Partią Socjalistyczną, 

W roku 1907, jako 17-to letnia wów- 
czas dziewczyna, aresztowana za udział 
w akcjach strajkowych i kolportaż niele- 


salnych pism socjalistycznych, zesłana, 
została na Sybir. Powróciła do Łodzi w 


1911 r. chora, o jednym tylko płucu, 


W tragicznym okresie okupacji nie- 
mieckiej, niestrudzona bojowniczka o 


wolność po raz wtóry zeszła w podzie- 
mia, Znów w zakonspirowanej koinórce 
PPS, kolportute prasę nielegalną. Aresz- 
towana 3 września 1941, razem z mężem 
swoim Hieronimem Cobiem, również zna- 


nym działaczem socjalistycznym, zmat- 
łym podczas śledztwa w wi aitt- przy 
ul. Sterlinga w Łodzi, wywieziona 


została w 1942 roku do więzienia we 
Wronkach. Po 2 latach pobytu we Wron- 
kach przesłana do obozu koncentracyjne- 
go w Oranienburgu, zmarła tragicznie 15 
marca 1945 r. na krótko przed wyzwole- 
niem, r 

Zwłoki tow. Marii Coblowej, cichej 
bohaterki w walce o Niepodległa, Demo- 
kratyczną Polskę nie zostały odnalezione 
lecz pamięć o Niej pozostanie przy nas 
na zawsze. 

Cześć Jej pamięci, E. Glinicka. 

Karnawał 

Karnawał w pełni, Za dobrych przed- 
wojennych czasów w” pracowńiach su- 
kien ruch był ożywiony, Su! wizyto- 
we, b ste krynolińy 
coraz ład- 


alowe, powłócz wy- 


tys 
musi być 


ąc złotych, a przy tym; mężczy 
odpowiednio ubrany. Stanow= 


czo pierwszy karnawał po wojnik za 
drogi na fiasze kiesze 
A więc nie przejn bł m 


wieczorowych sukien. 


przydz 


ka nawet z - 
biu w je inym kolorze, - 
wie jo s R 
kiem l- 
nie ni 
WKRPPS ze smakiem i gu za- 
pewni Wam‘, powodzenie na 
ara sukienkę „odświeżyć można 
przez dodanie biatego kolnierzyka lub 
barwnego kwiatka z imieninowej donicz- 
ki 
O wiele ładniej wyglądają dziewczę- 
ta w i sukniach, niż powiedzmy 


w wyc 
kni, do 
pantofla 


niętej skądś jakiejś długiej Sue 
tego w sportowych ciemnych 


ch i olbrzymiei torbie podróżnej. 


Nie stać nas w tej chwili na w 
kie detale, a trudno 
młodzie która 


odmówić ZWIasz 


pierwszy raz przeżywa 


karnawał, wieczorków tanecznych. A 
więc bawmy się! Przyj ie jest mieć 
ladna iki je 


suknię, kwiaty i 


dobry humor, radoś )- 
boda za: ą 
soria, które-w przyszłym roku st 


zwiększania się 
kraju. 


tępniejs 


C sze w miarę 
ogólnego dobrobytu w 


naszym 


Skrzynka pocztowa 


Ob. Maria P, z ul. Wólczańskiej w 


Łodzi bisze:. — tem sama, mąż mój 
od pięciu lat, odkąd wywieziony został 
do Niemiec, nie daję znaku życia. Zna- 
jomi, którzy teraz powrócili z Niemiec 


mówią, że ożenił się tam z inną kobie- 
ta Co mam czynić ja, tutaj w kraju, 
jak dotrzeć do niego skoro nie znam ani 


jego adresu ani tym bardziej nie mam 
Żadnej pewności czy owe informacje są 


prawdziwe? 

D 
nie jest wyjątkowa. 
tysiące kobiet żyje. w 
do losu Ewy bliskich. 


oga Obywatetka! Sytuacja Wasza 
Setki, a nawet 
niepewności co 
Stwarza to naj- 


może 


przeróżnie czne „powikłania na 
które niestety narazie nie ma żadnej 
rady, jeśli chodzi .o prawne p m 

g agi- 


osi 
przewiduje 


sprawy, to ustawa 
ni »vch podczas wi 


okres oczekiwania 3 od dnia za- 
kończenia wojny. W okresie nie 
woi ierać powtórnych zw 


k tóry Cí 


został prawnie 


osobom, 


do Państwo- 


ilnego-w Łodzi, 


b W: as 


Cyw 


Stanu 


Rd. 


Frost kulturalny gest tak samo O- 
żwwśiony jak front polityczny. Tak 
się złożyło, że literaci polscy natych 


miast po odzyskaniu niepodległości 
stanęli po stronie demokracji. Nie 
było to oczywiście czymś przypad- 
kowyin. Jeśli do roku 1939 inteligen 


cia, a-w tej liczbie i pisarze, mogli 
nieświadomie iść na lep efektow- 
nych haseł i pseudoradykalizmu Spo 
łecznego przy iednoczesiyra zacho- 
ia Hierarchij i całkowitej zależ- 
ji mas pracujących od kapitali- 
ów, co jak wiadomo głosił i fa- 
szym i hitleryzm, to lata wojty wy 
hiły wszystkim z głowy tego rodza 
w iluzie. Inteligent z natury. rzeczy 
ovawia się gwałtownych: przewroa” 
tów, radykalnych przemian, gdyż 
ięka się czy ,w okresie mrzejścio- 
wyrth nie zostar zniszczone dotych= 
czasowe osiągnięcia kulturaihe. Nie 
zdecydowana przed wojną pozycja 
wielu ludzi nauki į sztuki wywołana 
była zapewne tą właśnie troską. By 
ły to oczywiście zmartwienia ni- 
czym nieumotywowane. Wojska ge 
nerała Franco niszczyły w. czasie 
woiny domowej w Hiszpanii zabyt- 
ki i kościoły, republikanie chronili 
stare katedry, wywieszając na nich 
tablice z napisem: własność ludu. 
Chronili katedry nie jako miejsca 
święte, lecz iako bezcenne pomniki 
architektury, jako część narodowej 
kultury hiszpańskiej. Natychmiast 
po zwycięskiej rewolucii w Rosji 
władza radzi cka postarała się o za 
bezpieczenie zabytków, muzeów, bi 
liotek i udostępnienie wspaniałych 
zbiorów prywatnych najszerszym 
masom. Biblioteki, galerje, zbiory z 
obiętych reformą rolną pałaców 
magnackich zostały przekazane — 
przez nasz rząd pod odpowiednią 0- 
piekę specja” stów. 


Inteligent po tej wojnie, świadek 
barbarzyństwa faszystowskiego, pa- 
lenia książek, niszczenia obrazów, 
masowego mordowania ludzi, poz- 
był się wszelkich złudzeń, na temat 
faszystowskiej „obrony  cywiliza- 
cji“. Okazało się, że cywilizacji bro 
mli prości ludzie Europy, Ameryki i 


Azji przeciwko miemieckinfi żołda= 
kom, często doktoryzowanym w 
Boni czy w Jenie. Dlatego też de- 


mokratyczne ustroje mogą liczyć na 


całkowite poparcie inteligencji. Ihży 
nier, lekarz,. uczony wiedzą, że 
prawdziwą wolność nauki gwaran- 
tować może tylko taki ustrój, który 
traktuie wiedze nie jako środek po 
mochiczy dla likwidacji milionów lu 
dzi, lecz jaki rekcimię wciąż wzra- 
stajzcej Świadomości ludzkiej i po- 
stępu. 


Nie jest wcale przypadkiem. że 


SET WYTWORY AT DEEA OEE Z ZZ I, PERESEIS 


Świt grudniowego poranka zastał li- 
czne rzesze ustawionych piątkami więźs 
niów na wielkim placu, między dwoma 
rzędami baraków, oczekujących od go- 
dzin na poranny apek 


Powoli wioką się minuty, zdają się 
być coraz dłuższe... aż wreszcie padaja 
komendy... i setki półnagich* ludzi-cieni 
maszeruje w kierunku kanału na cało- 
dzienną ciężką pracę pod gołym niebem. 

Po  kiłkunastominutowym marszu 
znów. komendy, Jeńcy. stają w dwusze- 
regu, lewy biegnie po taczki, prawy po 
widły. Wzrok pada na wielką barkę, na- 
ładowaną brykietami i węglem — może 
naszym, górnośląskim. 


Na barkę prowadzi kładka z wąskich 
desek, deski tworzą również jakby na- 
turalny chodnik dookoła barki i prowa- 
dzą z powrotem na brzeg. 

Trudno utrzymać równowagę, deski 
chwieją się, jeńcy wpadaja do wody, 
wywolując uśmiech zadowolenia na 
twarzach katów-esesmanów. Taczki, po- 
pychane omdłewającymi, wyczerpanymi 
do ostatnich granic dłońmi ludzi-cieniów, 
posuwają się naprzód, stają się coraz 
cięższe w miarę jak jeńcy „z widłami* 
napelniają je brykietami i węglem. 

Ten rodzaj pracy to nowy, szatański 
wymysł niemieckiej racjonalizacji. "Ani 
chwili wypoczynku, ani minuty wy- 
tchnienia. Bez „kapo”, bez batów i ki- 
jów robota idzie sprawnie. Nikt się nie 
waży stanąć na chwilę, by odetchnąć, 
bo wstrzyma pochód śmierci postępują- 
cych za nim kolegów niedoli. Esesman 
odrazu dostrzega, że ktoś swoim „łe- 
nistwem* wstrzymije pracę następnych 
robotników. - 


Winny jest uchwytny! 


jziesieć mi 


wybitni pisarze francuscy zgrupowa 
li się wszyscy prawie bez wyiątku 
wokół radykalnych partji politycz 
nych. Lewica w Polsce ma poparcie 
prawie wszystkich wybitnych pisa 
rzy polskich. Zresztą uważny czytel 
nik łatwo się w tym, zorientuje, 
gdy uważnie przejrzy- literacką- pra 
sę periodyczną. Nic w tym dziwne- 
go. Praca pisarza służyć móże tyl- 
Ko ideciegiom: postępowym. W prze 
ciwnym razie pisarz przestaje być 
pisarzem, staje się megafonem ciem 
noty, wstecznictwa i barbarzyństwa - 
Literatury krajów faszystowskich 
dają nam ponury przykład. Praca 


pisarza służy życiu. A życie jest tyl 
ko tam, gdzie jest wolność, iasność 
się człowiek nie lęka 


myśli i gdzi 
człowieka. 


a 
R 


Kilka celnych strzałów usuwa przes" 
szkodę na kładce i praca postępuje na- 
przód, następni mają już swobodną 
drogę. 

Cienie ludzkie wysypują zawartość 
taczek na brzegu kanału, z. powrotem 


wstępują na- kładkę, obchodzą barkę i... 
długie godziny pracy doprowadzają do 
utrąty przytomności. 

Na końcu barki 
głos nucie 


jakiś omdlewający 


Dziesięć milionów, dziesięć milionów, 
dokoła kolczasty drut 
Za druty zagnani, za drutem skazani ` 
na głód na niedolę i na trud, 


Popularna piosenka,- śpiewana we 
wszystkich językach Świata działa jak 
odżywczy zastrzyk. 

Żeby choć chwilę odetchnąć! 

Nie! posuwaj się naprzód, za tobą 
mordercza ` dłoń. użbrojona w karabin. 
Taczki muszą być pełne. Biada ci, jeśli 
spróbtjesz oszukać esesmana, 

Jesteś jednym z dziesięciu milionów, 
z dziesięciu milionów. 

„U maszyn skulonych, u taczek zgar= 
bionych, choć siły w ramionach ci brak.. 
Ale wytrwaj! 


Wytęż ostatnie siły, by wytrwać, by 


„do trumny niemieckiej, do trumny zbów 
jeckiej ostatni wbić: gwóżdź... 
C:an *nburg=Sachsenhausen, 
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HUMOR I SATYRA 


Przygody Jasia 


Jaś śpi snem sprawiedliwego — 
Raptem zrywa się wichuta! 
Wiatr kawałek zerwał dachu 

I w suficie nagle dziura, 


Poprzez otwór śnieg się sypie 
Jak biblijna manna z nieba, - 
A głodnemu wciąż Jasiowi 
Śnią się wielkie góry chleba. 


Gdy mu zimno dokuczyło, 
Zerwał z swego się noclegu — 
Lecz z przykrością znalazł w izbie 
Zamiast manny — górę śniegu! 
- A.-zēt, 


Cztery pytania 


L 
Wartko się toczy stolicy odbudowa 
za knajpą wciąż knajpa otwiera się nowa! 
Ludzie się bawią, pełni ochoty, 
jakby nie było jużsnic do roboty! 
Handel się z szabrem wziąwszy pod rękę 
śpiewają o „mojej Warszawie” piosenke! 
1 łzy wylewają gorące, rzęsiste, 
a potem idą na butelkę „czystej” 
i tańczą, wciąż tańczą, w pijackim 

obłędzie 

ną gruzach, śmietnikach, tańczą wszędzie. 
Więc wszyscy pyłają, a z nimi i ja 
kiedyż się skończy zabawa ta? 


u 
Mówili: stanieją! Mówili: tanieją! 
Mówili: staniały 1 
Staniały zapały! 
A ceny tak skaczą, jak dawniej skakały! 
a myślę że wszyscy to samo widzicie 
w. gazełach nam piszą, że tańszym jest 
życie, 
że ceny już spadły, o ileś tam procent, 
że cukier potaniał i chleb, nawet ocet, 
lecz diabli tam wiedzą którędy j jak 
zgodności tu z rynkiem handlowym jest 
brak! 
Choć ceny w dół idą, coraz to prędzej 
w sklepach żądają wciąż więcej pieniedzy | 
Więc wszyscy pytają, a z nimi į ja 
kiedyż się skończy zabawa ta? 


I. 

Onegdaj do kina pójść wzięła mnie chęć 
podszedłem do kasy, w ręku złotych pięć, 
tu głos usłyszałem: proszę obywatelu! 
Inna jest dzisiaj cen naszych tabela! 
Spojrzałem i zbładłem. Cofnałem sie 

; w mig, 
Pięćdziesiąt złotych! Jak obszył! Jak byk: 
By tyle zapiacić za fantom czarodziejski, 
musiałbym sam być, tym „Osłem 

alpejskim”! 

Idąc ulicą przesmutnie- dumałem, 
tramwajem już dawno jeździć przestałem, 
teatr to dla mnie jest mara i pic 
a teraz to kinol Nie zostało mi nicl 
Więc wszyscy pytają, a z nimi i ja 
Czemżć się skończy zabawa ta? 


VI, 
Gdy zamknięto przed nami teatry i kina 
nie traćmy otuchy! W/esoła mina! 
Jest jeszcze najlepszy sposób na smutki 
chodźmy do knajpy! Napijemy się wódki! 
Ten jeden artykuł naprawdę jest tani 
dostępny dla mas! Odpowiedni dla nich 
Więc choć krzyczą, że alkohol jest 

wrogiem ludzkości, 
tanieje wódka dla publiczności! 
Więc wszyscy pytają, a z nimi i ja 
poco? I na co? Zabawa jest ła! 

J. Świtalski 
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